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Maruszeczko skazany na śmierć 


Dramatyczny przewód sądowy—Ponure zeznania mordercy — Wstrząsa 
jące sceny na sali sądowej — „Stale byłem pijany i strzelałem jak głu- 
p" - przyznaje się Maruszeczko — Prokurator żądał kary śmierci 


Sala pierwsza Sądu Okręgo- | 


W imieniu wdowy po zabi-| strzelał do wywiadowcy Bąkajwaniu  Maruszeczki, 


wego w Warszawie zapełniła |tym wywiadowcy Bąku powódz 


się już z samego rana w oczeki 
waniu na proces słynnego ban 
dyty Nikifora Maruszeczki. 
POD KONWOJEM 
POLICJANTÓW 
Po godz. 9 rano silny konwój 
policji sprowadził Maruszeczkę 
na salę. Ubrany w szary wię- 
zienny płaszcz, Maruszeczko 
ma na rękach mocne kajdany, 
do których przymocowany jest 
gruby stalowy łańcuch. Drugi 
koniec łańcucha trzyma w rę- 
ku jeden z posierunkowych es- 
Oriy. 
| Maruszeczkę przywieziono 
do gmachu sądowego niemal z 
dworca, gdyż dopiero wczoraj 
rano przyjechał z więzienia w 
Wadowicach, gdzie odbędzie 
się następny proces, 
KONIECZNE ŚRODKI 
OSTROŻNOŚCI 
Grożny bandyta siada na ła- 
wię. Ze wszystkich siron ota- 
czają go posterunkowi. Dopiero 
teraz zdejmują mu z rąk kaj- 
dany. Brzęczy w ręku policjanta 
ciężki łańcuch. Te wszystkie 
środki osirożności są podykto- 
wane koniecznością, gdyż Ma- 
ruszeczko przeż długi czas po- 
trafił wszak wymykać się z za- 
cieśniającej się wokół niego ob- 


ławy. 

„STATYSTA FILMOWY*? 

Na twarzy Maruszeczki nie 
poznać nawet, iż jest on zbirem 
tej miary. Rysy twarzy bardzo 
regułarne, cera oliwkowa, ciem 
ne włosy zaczesane do góry; 
wzrok głęboki czynią raczej z 
25-letniego Maruszeczki przy- 
stojnęgo siatystę filmowego. Za 
chowuje się Maruszeczko bar- 
dzo spokojnie i łagodnie. Na py 
tania odpowiada chętnie glo- 
sem opanowanym. 

Wchedzi komplet 


two cywilne o symboliczną zło- 
tówkę wnosi adw. Leniewski. 
Obok swego rzecznika  zasia 


da p. Bąkawa w grubej żałobie. 


BEZ OBROŃCY 

Ogólne wrażenie wywołuje 
łakt, i Maruszeczko nie ma 
obrońcy nawet z urzędu. 

PRZYZNAJE SIE DO 
ZBRODNI 

Padają słowa akiu oskarże- 
nia i sakramenialne pytanie 
przewodniczącego: 
Czy oskarżony przyznaje 
się do winy?. 

-. Maruszeczko odpowiada: 

— Tak przyznaję się. 

Na dalsze pytania wyjaśnia, 
że dnia 16 grudnia ub. raku oe 


koło 10 wieczór szedł że Swym 


kompanćm, osławionym Kasze- 
wiakiem ulicą Żurawią. W pew 
nym momencie sposirzegł, iż 
ktoś z tłu schwytał Kaszewia- 
ka za poły, chcąc go jakby za- 
trzymać. 

Kaszewiak dał rozkaz, żeby 
strzelać i próbował uciekać w 
kierunku Placu 3 Krzyży. Maru 
szeczko wyjął rewolwer i strze 
lil. Wie, że strzelał z bliskiej od 
lęgłości, Trafił i wtedy rzucił 
się do ucieczki w ślad ża Ka- 
szewiakiem. 

—.Czy oskarżony słyszał o- 
krzyk: „Hallo, hallo, stać, tu 
policja!” 

Marqyszeczko: — Tego okrzy- 
ku nie słyszałem. Nie wiedzia- 
łem, że strzelam do wywiadow 
cy. 


— Czy oskarżony wiedział, | 


iż zubuje go policia? 
z. 5 wiedzialem. 


p 


wyg Rea 0 SELA 
jakichś napadów rabunkowych? 
REKO z 


Przewodniczy rozprawie wice-|nie był śmiertelny. 


prezes Posemkiewicz, skład stą 


— A w Katowicach z Rotte- 


nowią sędzionyie Wiszniewski i| rem i Gałuszkami? 


Rybczyński. Oskarżenie popie- 
ra prok. Bankowski, 
|. a CZW 


Ewakuacie Teruelu ? 
BARCELONA. Specjalny ko 
munikat, ogłoszony w nocy; 
stwierdza, że Teruel został 
przez wojska rządowe ewaku- 
owany. 


i 

SZŁO O DZIEWCZYNĘ 

Jak wiadomo, Maruszeczko 
w Katowicach zamordował Rot 
tera i rodzinę Gałeszków. Pro- 
çes o te morderstwa odbędzie 
się niebawem. Maruszeczko na 
zadane pytania odpowiada, 

— Wtedy było co innego. 
Szło o dziewczynę. 

— Więc dlaczego oskarżony 


Nie wiemy i nie zdajemy sobie sprawy, ilu cichych bcha- 
terów i męczenników życia omiiamy obojętnie na ulicy? 
pokazać Wam pragniemy jedną z takich postaci. 


To Frania Snopkówna 


Przed niewielu laty znało Franię niewielkie grono osób, 
jako młodziutką, zabiedzoną dziewczynę, córkę małsorolnego 


|, — Owszem, popełniłem 8 do] 
sądowy; 10 napadów, ale żaden z nich, G 


ną Żurawiej? 


którego, 
jak wiadomo, policja zatrzyma- 


Maruszeczko wyjaśnia, że nie |ła zgoła przypadkowo z okazji 


wiedział, iż był to wywiadow* i bójki, 
ga. Wraz z Kaszęwiakiem tego 


wieczofu po wyjściu z kina 
„Roxy” na Chłodnej, gdzie oglą 
dali film „Na Sybir”, udali się 
na miasto, pragnąc przedostać 
się na Czerniakowslką, gdzie 
mieli upatrzone miejsce do prze 
nocowania. 

Po drodze pili wódkę. Przy 
zetknięciu się na Żurawiej z wy 
wiadowcami Maruszeczko był 
pijany i nie zdawał sobie spra- 
wy z tego, co czyni. 

NIGDY NIE PRACOWAŁ 
. Prokurator: Czy oskarżony 
kiqdyś pracował. 

Oskarżony Neruszeczko:" Ni- 


gdy, 8 

í $ wyjaśnień dalszych wyni: 
ka, że przez pewien czas han- 
dlował książkami z podwórzo- 
wymi piosenkami. Od. 1932 r. 
nazwisko jego dostaje się na wo 
kandy sądowe, początkowo z 
oskarżeniem o drobne kradzie- 


że; a później już o kradzioże z 


STALE NOSIŁ BROŃ 


Prokurator: Czy oskarżony 
miał rewolwer? 
Maruszeczko: Od września 


nie rozstawałem się z rewolwe 
rem, nosiłem go stale gotowy 
do strzału. Miałem 30 nabotów; 
i oszczędzałem ich. 

Składają zeznanie 
wie. 


TRAGICZNE SPOTKANIE 
Pierwszy zeznaje st. wywia- 
owca Mazurek, który krytycz 
nego wićczoru był razem ze śp. 
wywiadowcą Bąkiem w patro- 
lu. Na ulicy Żurawiej spatkali 
dwóch osobników. Śzli oni 
jak, jak by jeden chciał zasło- 
nić drugiego, Postanowili ich 
wylegitymować. Obaj rzucili się 
do ucieczki. 

Świadek zawołał głośno: „Hal 
lo, hallo, stać tu policja"! 
krzyk musiał być przez obu u- 
słyszany. 

W pewnym momencie padł 
strzał. Świadek dorzał że wyw. 
Bąk złapał się za brzuch i runął 
na ziemię. ” 

Obecna na rozprawie żona 
zabitego słuchając opowiadania 
o ostatnich chwilach życia swe 
go męża, wpada w gwałtowny 
płacz, 

Rannego kolegę świadek prze 
niósł do bramy przy ul. Żura- 
wiej 10. Wezwano pogotowie. 
W 10 minut po s'rzałarh wywia 
dewca życie zakończył, 

Świadek Mazurek. no areszio 


świadko- 


Q- rże każdy, 


wszczętej po pijanemu, 
był z Maruszeczką konfronto- 
wany. Poznał go odrazu jako je 
dnego z pośród dwóch bandy- 
tów z ulicy Żurawiej. Kasze- 
wiaka świadek widział w szpi- 
talu w Radomiu ale poznać go 
nie mógł.. 

Dość ciekawie. wypadło zez- 
nanie św. Bronisławy Błoszko, 
głuchej nieco, która pówiędzia- 
ła jednak, iż wyraźnie słyszała 
okrzyk policji do zatrzymania 
się. 

OBŁAWA PRZY UDZIALE 
250 POLICJANTÓW 


¿Bardzo interesujące zeznanie 
złożył kom. Mikłaszewski, kie 
rownik brygady bandyckiej U- 
rzędu Śledczego w. Warszawie. 

‘Po zamordowaniu wyw. Bą- 
ka padło podejrzenie, iż zbrod- 
ni dokonali Maruszeczko i Ka- 
szewiak, 

Zarządzono obławę w War- 
szawie, brało w' niej udział 250 
policjantów. Bandyci zdołali je- 
dnak przedostać się poza kor- 

on. 

Po paru dniach z Katowic na 
deszła wiadomość, że "poszuki- 
wani przez policję Kaszewiak i 
Maruszeczko dokonali morder- 
stwa. Rottera i Gałuszków, 

Po sprawdzeniu łusek znale- 
zionych na Żurawiej i w Kato- 
wicach nie było wą!plzwości, że 
pochodzą one z tego „samego 
rewolweru . 

Dalsze poszukiwania trwały 
dość długo i.to na terenie kilku 
wo'ewódziw.. 

Wreszcie ujęto Kaszewiaka 
ranionego w czasie obławy i w 
szpitalu w Radomiu podczas 
przesłuchiwania zeznał, że do 
czasu poznania Maruszeczki był 
tylko złodziejem, a-po poznaniu 
Maruszeczki który dał mu re- 
woiwer, został bandytą. . 

St. wywiadowca Sierakowski 
odtwarza “niezwykłe trudy po- 
nolicji, podjęte w celu ujęcia 
Kaszewiąka i Maruszeczki. 

Maruszeczko to zdecydowa- 
ny zbir. O sobie sam opowiadał, 
kto go ściga, naraża 
Jẹ na śmierć. Celem jego 
było stworzenie wokół swojej 
oscby atmosiery grozy i lęku. 
PROKURATOR ŻADA KARY 

ŚMIERCI 


Przewód sądówy zamknięty. 

Głos zabiera prokurator, któ 
ry w dłuższym przemówieniu u- 
zasadnia, iż jedyną karą dla 
Maruszeczki to kara śmierci. 

Maruszeczko słuchał mowy 
prokuratora z dużym spokojem. 
Rzecznik powództwa adw. Le- 
niewski rozpoczął swe kró:kie 
i bardzo mocne przemówienie 
temi słowy: 


m 
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|MARUSZECZKO ZNISZCZYŁ 
OGNISKO DOMOWE 

— Wysoki Sądzie! Nie chcę 
reprezentować na tej sali uczu» 
cia zemsty. Pragnę powiedzie- 
dzieć oskarżonemu Nikoforowi 
Maruszeczce, że zabił nie tyl- 
ko dzielnego policjanta, który 
do ostatniej kropli krwi walczył 

o triumf prawa i sprawiedliwo- 

ści, pragnę powiedzieć Nikifo». 
rowi Maruszeczce, że zabrał 
dzieciom najakochańszego ojca, 
zabrał żonie  najukochańszego 
męża, zniszczył ognisko domo, 
Przy tych słowach, które na 
sali wywołują ogromne wraże- 
nie, w Maruszeczce zbudziło się 
sumienie, Wyraźnie w oczach 
*ego błyszczą łzy, a gardio ście 
ka kurcz. Jedne i drugie opano 
wtije jednak dość szybkó. 
Adw. Leniewski mówi dalej: 
— Wobec ogromu nieszczęśs 
cia pragnę, aby Nikifor Maru- 
szeczko po męsku, odważnie rze 
telnie powiedział, dlaczego skie 
rował śmiercionośną lufę rewoj 
weru w wywiadowcę Bąka. Dla 
czego? 
Rzecznik powództwa dowe” 
dzi, iż Maruszeczko kłamał, mó 
wiąc, iż bronił swej wolności í 
stanął w obronie kolegi. 

On działał w myśl swej zasa- 
dy: „Ten, kto mnie goni, szuka 
śmierci", 

Była to zbrodnia bezoelowa, 
bezsensowna. 
»— Jedno jest pewne. Gdy w 
dniu.święta policji padnie naze 
wisko Henryka Bąka i rząd gra 
natowych mundurów odpowie: 
„Zginął na posterunku”, całe 
spoieczeńsiwo wraz z policją 
uczci Henryka Bąka jako boha- 
terskiego posterunkowego, któ 
ry ofiarą życia okupił triumf pra 
wa i spokój obywateli. 
OSTATNIE SŁOWO 
Przewodniczący udziela ostat 
niego: słowa Mąruszeczce. 

— (o. mośę powiedzieś "po 
wiadą Maruszeczko — Stale by 
lem pijany. Strzelałem jak giu- 


pi 

Sąd udaje się na naradę. — 
Trwa około trzech kwēadrap- 
sów. Wśród głębokiej ciszy pa- 
dają słowa wyroku, uznającego 
winę Maruszeczki i skazujące- 
go-go na karę śmierci. 
Maruszecżzko słucha wyroku 
uważnie. Jest dość blady. Sło- 
wo „kara śmierci" nie wywołu 
ją w nim jednak głębszego wra 
żenia. Jest z nią widać oswo» 
„ony. Sam skazywał niewinnych 
na śmierć i zrozumiał, że jego 
winy może tylko śmierć oku- 


1. 

Skutego w kajdany, na łańcu 
chu sześciu posierunkowych 
wyprowadza Maruszeczkę z sa 
i. 
Karetka odwozi go do wię» 
zien'a. Dziś jedzie on już na no 
wy proces. 


St. 2 


Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Piotra, 
Fiorent. 

Słowiański: 
działawa 


Damiana i 


Słońca wsch. $6.37, 
zach. 17.3 


2.17, zach. 10.28. 


KRONIKA POLITYCZNA: 
1766 Zmarł we Francji król Stan. Le- 


- EB ki 
1807 Zdobycie Tczewa przez wojska 
Dąbrowskiego. 
1859 zaa w Paryżu Zygmunt Kra- 
siński. 
1934 Król Belgii Leopold III wstepu- 
je na tron. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy przed kim bramę zamkną, 
niech do furtki a. 
T A WIADOMOSCI: 
a aków na aaszym wy- 
ta wynosiła w ocetątnim roku 


(© RADY PRAKTYCZNE: 
Plamy z czarnej kawy ma wełnie 
wywabia się spirytucem. 


Kronika 
polityczna 


RADA NACZELNA OZN. 
związku z reorganizacją i powo- 
łaniem Rady Naczeinej Obozu Zjed- 
qoczeńia Narodowego do Rady ma 
wejść kiku b działaczy dawnego 
Stronnigtwa Chłopskiego z b. posłem 
Hearyftiem Wyrzykowskim i Andrze- 
jem Waleronem na czele. 
AZD LUDOWCÓW 
Z KILKU POWIATÓW 
W dniu 6 marca br. odbędzie się w 
Łowiczu Walny Zjazd Powiatowy 
Stronnictwa Ludowego. W ŻZjezdzie 
tym mają wziąć udział delegaci z po- 
wiatów: warszawskiego, grójeckieś 
mińsko - mazowieckiego, błońskiego, 
sochaczewskiego i gostynińskiego. 
Na Ziamd zapowiedział przyjazd ge- 
acral cz N 


W KLUBIE DEMOKRATYCZNYM 
Klub Demokratyczny przechodzi po 
ważne trudności na tle ideowo - pro- 
gramowym. W kołach politycznych u- 
trrymują się pogłoski, że jak w 
iąnku z tym miał złożyć godność 
gam Klubu Demokratycznego sen. 


ałowicz. 


WYBORY SOŁTYSÓW 

1 PODSOTYSÓW W MAŁOPOLSCE 

Na terenie powiatu przeworskieżo 
w Małopolsce odbywają się wybory 
na sołtysów i podsołtysów we wszyst 
kich gminach. Na stanowiska te wcho 
dzi dużo członków Stronnictwa Lu- 
dowego. 


20 okrzyk... „pon ki 


ex- Gracy dzień w Sejmie podczas rozprawy nad budżetem Min. Rolnictwa 


Sejm przystąpił wczoraj do 


Księżyca, wschód: | * SZPTAWY nad budżetem Mini- 


sterstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych. W kuluarach sejmo- 
wych cczekiwano, że dzień ten 
przyniesie niejedną sensację po- 
lityczną. Wiadomo bowiem po- 
wszechnie, że min. Poniatow- 
ski posiada w obecnym Sejmie, 
w odróżnieniu od poprzedniego, 
wielu przeciwników. Raz ataku- 
kuje się Lasy Państwowe, raz 
obrady „masonów”, innym ra- 
zem politykę parcelacyjną, wy 
tyczne gospodarcze, wreszcie 
stosunek jego do poszczegól- 
nych organizacji rolniczych. 


Atakowany Minister posiada 
jednakże i wielu zwolenników. 
i to bardzo gorących. Liczba ich 
jest większa aniżeli przeciwni- 
sów. Najastrzejcze ataki prze- 


ciwko Ministrowi Rolnictwa po: osadnikami. Z przemówień ich 


W sidłach wi 


chodzą głównie ze sfer ziemiań. 
skich, ale nie tylko, 
ATAKI I OBRONA 

Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu, kilku mówców, drobni 
rolnicy, również zaatakowali 
min. Poniatowskiego. A więc 
przede wszystkim rzfenent pos. 
Sobczyk craz pos. Łazarski. 
Znamiennym jednakże było, że 
inny poseł chiepski p. Hyla o- 
świadczył wręcz, że pos. Sob- 
czyk nie może przemawiać w 
imieniu drobnych  rc!ników, 
gdyż jest przedstawicielem cr- 
ganizacii ziemiańskiej a miano- 
wicie Związ''n Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych. 

OSTRA WYMIANA ZDAŃ 

Byliśmy więc wczoraj świad- 
kami ostrej wymiany zdań i po- 
glądów między posłami ziemiań 
skimi a chłonskimi względnie 


wynikała odmienna ocena sy- 
tuacji w rolnictwie oraz po- 
trzeb. 

Podczas gdy przedstawiciele 
ziemian uważali politykę min. 
Poniatowskiego za szkodliwą 
i wcłali pod jego adresem „os- 
karżamy'”, drudzy domagali się 
utrzymania dotychczasowej linii 
a przede wszystkim energiczne 
fe paei omadzenin relormy rol 
nej, 


DEMONSTRACJA POSŁÓW 


Bardzo charakierystycznym 
było, że gdy po krytycznym re 
feracie pes. Scbczyka, który 
między innymi uskarżał się, że 
prasa go źle oceniła począwszy 
cd „Robotnika” a skończywszy 
na „Gazecie Polskiej”, że za- 
rzucano mu iż chodzi ra pasku 
cbszarników, wszedł na mówni 
cę min, Poniatowski, lzba de- 


imie” -- pO, 
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GUYRCK! 


monstracyjnie powitała go hucz 
nymi okłaskami. 

Już podczas przemówienia 
pierwszego posła a mianowicie 
przedstawiciela ziemiaństwa po 
słą Zakliki doszło do ostrej, wy- 
miany zdań, w wyniku której 
odbędzie się po,czynek, 

O:6ż podczas swego przemó- 
wienia pos. Zaklika oświadczył. 
że w Izbach Rolniczych urzędu- 
ją komisarze i zaznaczył, że w 
izbie wileńskiej „mamy rozkład 
gd środka. 

Wówczas pos. Władysław 
Kamiński zawołał: 

„Skąd Pan wie, co się tam ra 
wi? Pan klamie", 

Przewodniczący wicemarsza- 
tek Kielak przywołał pas. Wi 
Kamińskieśa do porządku ze 
użycie nienarlamen'arnego Wy- 
rażenia, zaś pes. Zaklika wy- 
zwał go na pcjedynek, 


rszawskich oszustów 


Usiłowano sprzedać amerykańskiemu uczonemu tereny 
Z „historycznymi wykopaliskami" 


Ofiarami warszawskich wy- 
drwiśroszów padają ostatnio 
nie tylko rodowici mieszkańcy 
stolicy i prowincjonalni przyby 
sze, ale także i goście zagranicz 
ni, którzy nie orientują się ńa 


siów. 

Przed kilku dniami przyje- 
chał do Warszawy znany ba- 
dacz wykopalisk, amerykański 
uczony, profesor uniwersytetu 
z Cinncinatti dr Henryk Algu- 
ist. Podróż do Polski przedsię- 
wziął on w zamiarze dokonania 
szereśu badań na terenach wy- 


kopalisk _ przedhistorycznych 


Wea małej wokandzie... 


Po kupiecku 


czyli: „Apelyczne obrazki” 


TAE.) Do r p pan 
ny Ręgińci Wajs przychodził w 
charakterze adoratora niejaki 
pan Kuba Aksamit. Młodzieniec 
ów szybko podbił panience ser- 
duszko i byłoby doszło w końcu 
do małżeństwa, gdyby nie drob 
ny wypadek. w 

Otóż pewnego razu pani Waj 
sowa przyłapała pana Kubę w 
momencie, gdy pokazywał jej 
tóreczce serię zdjęć pornograli 
cznych. i 

Oburzenie czcigodnej matro- 
ny nie mialo granic. Przywoła- 
ła natychmiast męża i ten, ezer 
wony z gniewu, wyrwał zdjęcia 
panu Kubie. 

~- Ach! — pieni? się, przeglą 
dajac jedną fotośrałię za dru- 
gą. — Wściekłość mnie ogarnia. 
Póki żyję, czegoś podobnego 
nie widziałem. 

Uś, nie mogę! Jak panu nie 
wstyd takie rzeczy przynosić? 
Jak się pan nie zapadłeś pod 
ziemię, młodej dziewczynce te 
sceny pokazując? 

Patrzcie no, patrzcie no! Co 
łudzie potrafią wymyśleć! — 
oburzał się pan Wajs, oglada- 
jac ze zgrozą jedną z fotograłii. 
Co fo jest takiego? Gdzie iu gó 
ma, gdzie tu dół? 

— Odwrotnie trzeba trzymać 
= szepnął: pan Kuba. 

— Czyli, że się pan znasz na 
fem! — ktzyknał pan Wajs. — 
Tfu, psiakraw, ładnego narze* 
ezonero dla mojej córki dosta- 

| fent Za moich czasów nie sły- 


szano nawet o takich rzeczach! 

— Przecież świat idzie na- 
przód. Są wynalazki, nowe me- 
tody... 

-— Jeszcze śmiać się pan ze 
mnie będziesz? Głupiego pan 
ze mnie będziesz robił? Ja pa- 
nu pokażę!! — ryknął pan 
Wajs. — Choć no pan w tej 
chwili na korytarz, zaraz 
zapłacę za te wszystkie 
zerstwa! — 


anu 


obu- 


To mówiąc, pan Wajs chwy- 


cił nieszczęsnego młodzieńca za 
kołnierz, wywlókł go na kory- 
tarz i zamknął drzwi na klucz. 
Po czym momentalnie rozpogo- 


sem: 

-— Panie Kuba, jeżeli pan 
chcesz, to możemy wszystko za 
łatwić kupiecku. 
mamy bić, jeżeli można regulo- 
wać? Pan mi dasz połowę tych 
pad ska” a ja panu dam spo- 
ój. — 


Nieszczęście chciało, że pani 
Wajsowa, przyłożywszy ucho 
do dziurki od klucza, usłyszała 
mężowską propozycję. W padła 


tyle dobrze w coraz | 
fantastycznych pomysłach rabu 


Po co te) 


sce. 

Po przybyciu do Gdyni profe 
sor poznał kilku młodych, ele- 
Sana eh ludzi. Jeden z nicn, 
doskonale władaiący językiem 
angielskim, przedstawił się pro- 
iesorowi jako podróżnik, a po 
nieważ rzeczywiście opowiada- 
nia jego zgadzały się z rzeczy- 
wistością i widać było, iż mu- 
siał przebywać niedawno poza 
granicami Polski, profesor Al- 
quist zaangażował go jako prze 
wodnika i tłumacza na czas 
sweśo pobytu. 

arszawie uczony amery 
kański za:rzymał się w hotelu. 
Następnego dnia „sekretarz” nie 
omieszkał podzielić się rewela- 
cyjną wiadomością, W taiemni- 
cy wyznał, iż niedaleko War- 


krył wspaniałe przedhistorycz- 
ńe cmen'arzysko i chętnie od- 
stąpiłby je komuś zainteresowa 
nemu. 

Prefosor, nie przeczuwając 
podstępu, wyasyśnował pewną, 
kwotę na koszta przejazdu i na 
stępnego dnia udał się na teren 
„wyłkkopaliska'”, które miało się 
mieścić koło miejscowości pod- 
warszawskiej Chylice. 

Po przybyciu na miejsce rze 
czywiście znaleziono w lesie ja 
kieś rozkopane doły w których 
walały się szczątki poiłuczo- | 


CHOROBY PŁUC 
dził się i rzekł zniżonym gło- | Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 


rocznie, nie robiąc różnicy płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

p:'wociny, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


GIEŁDA 


Dla akcyj i papierów procentowych 


na skutek tego w szalony gniew | tendencja mocnie:sza. 


i, wyważywszy drzwi ramie- 
niem, sprawiła obu panom siar- 
czyste lanie. 

Pan Wajs zniósł cięgi z poko. 
rą. Inaczej natomiast zareago- 
wał pan Kuba, który wniósł do 
sadu skargę o pobicie. 

Sad s*czał pania Wajs na 3 
dni aresztu 


Lins 6175 Medrzelów 


Waluty: Dolar 5.24, Fr. framc. 17.18, 
Funt amg. 26.33, Gulden gd. 99.75, M. 


kier 36, Warsz. Warsz. Wed'el 31,! 
14, Staracho | 


wiee 39,50, Żyrardów 72, l 


| 
szawy jeden z wieśniaków od- | 


tów. „Sekreiarz” objaśniał swe 


go pracodawcę, iż całe e) 


palisko pochodzi jeszcze z pra- 
słowiańskich czasów i odkryte 


koło Biskupina w Wielkopol- | nych skorup i innych przedmio- j cja wydelegowała na miejsce 


spotkania wywiadowcę, który 
aresziował pomysłowego oszuy- 
sta. Jak się okazało jest to zna 
ny kombina'or, karany już za 


zostało tak niedawno, iż nikt oj różre sprawki więzieniem, były 


tym jeszcze nie wie. Mimo tych 
zachęceń profesor zorientował 


E F 
RZ iż cała ta ofera przedstawia 


się trochę niejasno, ponieważ 
wszystkie  „przedhis.oryczne' 
przedmioty i skorupy są zwy- 
kłymi szczątkami potłuczonych 
garnków z doby obecnej. 
Zorientowawszy się, że chca 
go oszukać, dr. Alquist n'e zdra 
dził się niczym i w najlepszej 
zgodzie powrócił ze swym prze 
wodnikiem do stolicy. Podczas 
drogi umówili się, iż nazaju'rz 
wypłaci za tereny 10.000 zł. i 
przejdą one na jego własność. 
Nazajutrz zawiadomiona poli 
SE TAN da 
DBAJE O SWOJE ZDROWIE". 
wane PRE RANIN PORTRE HOTA saaros, 
DO ZAPARCIA „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 
RALNYM, ŁAGODNYM SRODKŁEM M. 
TRAWIENIĄ, 


UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW 0S0- 
WANYM ROWNIEI PAY o Ą 


A Ndadi 


student jednej z wyższych uczel 
ni warszawskich, Bernard Fa- 


in. 

Niezależnie od proponowanie 
Amerykaninowi nabycia te.e- 
nów „wykopalisk“, bezczelny 
złodziej skradł mu cały szereż 
przedmiotów, które odaalezio- 
no w czasie rewizji w waliz- 
kach oczus'a. 

K'm byli jego wsnólnicy nie 
wiadomo na razie, Aferzysia pt 
szedł za kratki. 


Zaręczyny 


ks. Radziwiłła 


ATENY (PAT). Ogłcszono 
tu cfc'alnie o zaręczynach księ 


„e Źniczki Eugenii, córki księcia 
M, Jerzego greckiego, wuja panu- 


jącego króla Jerzego, z księ- 
ciem Dominikiem Radziwiłłem 
synem księcia Hieronima i arcy 
księżniczki Renee Marii austria 
ckiej. 


Terror szaleje 


khi w 
w Pa'estynie 


Zuchwały napad na gmachy rzą Iowa 


JEROZOLIMA (PAT). Ubie 
głej nocy w Dzenin uzbrojona 
banda, złożona z 200 ludzi zcr- 
ganizowała napad na gmachy 
rządowe. 


Oddziały wcjskowe przy uży 
ciu karabinów maszynowych 
rozproszyly napastników, któ- 
rzy ukryli się w górach, Ofia 
w ludziach nie było. 


11 weterynarzy skazano na śmiań 


za zorzenizo anie masowego zaażan a bydła 


MOSKWA. (PAT). Sąd Re- 
ubliki Autonomicznej Osetii 
ółnocnej skazał 11-lu weitery- 
narzy na karę śmierci przez 
rozstrzelanie za zorganizowa- 
nie masowego zarażenia bydła. 
W okresie od 1932 do 1937— 
jak przyznali się skazani — pa- 


Manewry floty 


dio około 90 tys. sztuk bydi; 
roga!'ego. 

Poza tym skazani przyznaj. 
się do prowadzenia walki bak 
teriologicznej z ludnością so- 
wiecką przez zarażanie bydła 
przeznaczonego na ubój choro- 
bami epidemicznymi. 


am :rykańskiej 


odtędą se na otszarze 12 milionów mil kw. 
ltrwać beda 6 tygodni 


WASZYNGTON (PAT). Te- 
goroczne manewry floty amery 
kańskiej na Oceanie Spokojnym 
odbędą się na obszarze 12 milo 
nów mil kwadratowych pomię- 
dzy wybrzeżem Ameryki, Wys- 
pami H-wa'skimi, Alaska, Ale: i 
uiami i Samoa. 


Manewry te — największe du 
tychczas w marynarce amery- 
kańskiej — rozpoczną się w p: 
łowie marca i potrwają do kon 
ca kwietnia. Weźmie w nich u 
dział 150 okrętów ws'ennyc” 
7090 rrmeolotów, 2500 ofrzzć 


di 55.000 marynarzy. 


VERSAILLES (PAT). Koła 
ncs u Sevres wydobzło z Seiny 
zwłoki Aleksego  Czymer:na 
50 - letniego kierowcy taksów- 
ki, W k'eszeni Czymerina zna- 
leziono kilka listów, pisanych 
w języku rosy,ck m. 

Jeden z nich zawiera nasię 
pujące zdanie: 

„Szkoda, że nie naw'ązano 
kentaltta z kierowcą taksówki, 
sto'aczj przęd kościcizm pa uli- 
cy Daru, ponieważ oirzymať- 
byśmy informacje co de zn knię 
ca generała Millera", 

Letarz sądowy  siwierdził 
morderstwo. Czymerin przed 
wrzuceniem do wody zostal za- 
<zzzeny i cerkva szyi m'ał za- 
ciśnięty szalils. Stoczył on przed 
śm ercią zaciętą waikę z n-pest 


Przyjaciółka 


Peprosił mnie jzdzn z kolz- 
gów: Ap 
— Zejdź na dół do kaw'arni, 
ząje'sicauj do aktorki K. i po- 
wizdz, ża nie będę mógł przyjść, 
bo jestem chory. 
eszedłom do kawiarni. Szu- 
kam w książcz telefonicznej nu 
meru akiorki K., ałe w żaden 
sposó» nie mogę znaleźć. Szu- 
kam jeszcze raz, przeg'ądam na 
zwisko, za nazwiskiem — nie 
ma! 

Na szczęście spostrzegam, że 
w kawiarni siedzi mva zza,o- 
wa, panna Jadzia, która jest se: 
deczną przyjac ółką aktorki K. 

Polchodzą do niej. | 

— Cieszę się, że pznią spoty” 
kam! Chciallsym panią prosić 
o pewną informacę. Pani jest 

. tet . * YZ 
przyjaciółką ak:orki K... 

Panna Jadzia wzdycha. 

— Niestety tak... 

— Dlaczego „niestety”'? 

— Czy pan wie jak ta dzie”: 
czyna się ostatnio prowadzi? To 
coś okropnego! Po prostu wstyd 
mi przyznać, że jesiem „ej przy 
jaciółką. I w dodatku serdecz- 
ną! 

Jak można, proszę pana, co 
tydzień zm'zniać kochanka? 
_— Co pani mówi?... Nie przy 
puszczzłem... } TA, 

— Rozumiem pańskie zdziwie 
nie, ; 

Ona się doskonale potrafi ma 
skować i kryć swoje grzechy. 
Gra nisw.niątka i anioiów, a 
nikt prócz najbliższych nie w.e, 
że jast żłośnicą i histęryczką. U 
niej żadna służąca dużej niż 
tydzień nie wytrzymal 

— Nie do wiary! 

=- A tak, tak! O tym nikt nie 
wie proszę pana! Tak samo jak 
nikt nie wie, że jej „czarujący 
uśmiech kosziował 2 tysiące 
ziotychi Wszystkie zęby ma 
szattczne. 

— Naprawdę?! 

—Siowo kozcrul Sama z nią 
rkodziłam do dentysty! Ja jed- 
na tylko wiem o tyml.. A jej 
wielk, proszę para? Czy źle jest 
-—-manslrowany? W/czyscy sądzą, 
że ma najwyżej 24 lata, a ona 
ma 30 z ogenkiem! 

— Hm... rzeczywiście... bar- 
dzo ciekawe... Droga panno Ja- 
‘ziu, w tej chwili nie o takie in: 
'-rm"cie mi chodził Szukam od 
'-rodransa numeru jej telefonu 
* w ksjążce telefonicznej nie mo 
śą znoleżć. 

— I nie zna'dzie pan! 

— Dlaczego? 

— Po ona ma numer telefonu 
zes'rzeżony! 

— Ale pani chyba zna? Nie 
m=ataby prai mi go podać? 

Panna Jadzia spojrzała na 
mnie dnicwnie: 

— Czy ran cszalał? Jak moż 
%4 być tak riedys"re!nyml Je- 
“i zaztrześła seb'e numer te- 
jefonu, to nie po to, żebym ja go 
"awmiz!». Jes'em jej serdeczna 
-rzyjac'ółlką i jej prywatnych 
'niemnic nie mose zdradzać, 

Napcleon Ssdet. 


PARYŻ. (PAT). Zjazd delega 
Uków zwięzziów zawcdowych 
górniczych w okręgu północnej 
Francji wyraził w niedzielę wię 
kszością 600 głosów przeciw 
400 swą zgodę na wprowadze- 
rie w przemyśle górniczym do- 
datkowych godzin pracy, ce 
lem wzmożenia produkcji węg'a 
francuskiego. 

W zastosowaniu tej uchwały, 
w poniedziałek we wszys-kich 
niemal kopalniach  pó-nocnej 
Francji miała się rozpocząć pra 
ca z uwzględnieniem godziny 
dodatkowej. Robotnicy, którzy 
przybyli na zmianę poranną, za 
stosowali się do uchwały związ 
ków zawodowych i do zarzą- 
dzeń adm.nistrecyjnych. 

Jeinakże pod koniec poranka 
w. E S r 


RA Di 


ŚRODA, 23 LUTEGO 1038 R 

6.15 „Kiedy ranne"; 6.20 Gimnasty 
ka; 6.40 Muzyka (płyty): 7.00 Pzica- 
nik poranny; 7.15 Muzyka (płyty): 
8.00 Audycja dla szkół; 8.10—11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół; 
11.40 Recital grg$nnowy; 11.57 Sygnał 
czasu; 1203 Audycja południowa; 
13.00—15.30 Przetwa. 15.30 Wiado- 
mości gospodzrcze; 15.45 Pogadanxa 
dla dzieci; 16.60 Łódzka ockiestra sa 
lezowa; 16.15 Posadanka aktualna; 
17.00 KOP śladami zagończyków, od 
czyt; 17.15 Pieśni na sopran, altówkę 
i fortepian; 1750 Wykreczenia — po 
gadanka; 1300 „Narciarska Liga Na- 
rodów obradu'e" — ielieson; 18.10 
Małe zespoły instrumentalne (etai: 
13.30 Program na jutro; 1835 Audy- 
cia dla wsi; 1909 „W łapach manda- 
*arlusra" — epizod z powieści; 19.20 
W/armi'skie i mazurskie pieśni; 19.35 
Nowoc”esne znachorstwo -—= dialog; 
19.50 Pogadznica aktualna; 20.00 Ory 
cinalna  erkiestra kubańska; 20.43 
Dziennik wieczorny: 20.55 Pogadan- 
“a abtu-ina: 2100 Koncent choni"ow 
«ki; 21.45 „Czym jest poezia". 2205 
Muzyta taneczna; 22,50 Ostatnie wia 


domości, 
WARSZAWA II 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty); 
11.00 Parę informacyi; 14035 Pro- 
gram na iuiro; 14.10 Koncert soli- 
stów; 15.00 Pogawędka gospodacsta; 
15.15 Wiadomości snortowe; 15.20 Ze 
-nół muzyczny; 16 15—18.00 Przerwa. 
18.00 Płyty; 1905 Muryka lekka i ta- 
neczna; 19.55 Życie kulturalne stali- 
cy; 20.00—22.00 Przerwa. 22.00 Eks- 
oerymentalny Teatr Wyobraźni: „Kle 
omatca"; 2245 Muzyka lekka (płyty): 
23.00—2100 Muzyka taneczna, 


Krwawy finał wesela 


Jadon z utzesłtn ków dogorywa w Szp talu 


Hu-zne wesele Franciszka | zała się krwawa bójka między 
Wasyla z Matysówki (pow. rze | przedstawicieląmi obu wsi. 
szowz!:i) zakończyło się ogólną|  Najciężej ranny został 23-let- 
bijatyką, z kiórei mało kto wy- | ni Kazim'erz B'es ada, którego 
szedf bez szwanku. w stanie beznadzie nym prze- 

Wzsela odbywało się w domu | wisziono do szpitala. 
ojca panny młodej, Pio ra Lis-| Na/bzrdziej wojowaiczo uspo 
ka w przysiółku Łany. Na wese | sob'onego awanturnika, Marci- 
le przybyła licznie mł-dzież z| na Króla z Matysówki. który 
obu w- Po skonrumcwznu| rodobno r-rowokował bójkę, a- 
znacznej ilości alkoholu wywią- resztowano, 


a A EE OE RE ZZO ZORRO) R OOO Z 
| Rona = —OPEENROGENR GE oz oco ozn  — a 


nikami, czego dzwodzą [czne 
sińce na ciele i nogach. 
Przypuszcza się, że zcstał on 


Litwinów zamkn ety w 


zamordowany, pon'eważ  żnał 
szczegóły porwania gezerzła 
Miilera. 


Str. 3 
PZD TRO”: DE 


Kierowca toksówki zosiał zaduszıny 


gdyż znał tajemnicę porwania gen. Millera 


Ze znalezionych przy nim Es- 
‘ów wynika, że obzw.eł sę on 


zamachu. 
| | 
? E = 


bezsiinie czekał na wynik rewizji 


RZYM. Rowelacje Butenk: 
pzociągnęiy za sobą, jak donosi 
prasa włoska, formalny pogrom 
w sowieckim kotnisariacie spr. 
zaśranicznych. 

Komisarz Jeżow przybył na 
czele agentów GPU do komi- 
sariatu spraw zagranicznych i 
pclec'ł przeprowadzić rzwżzię i 
przesłuchać urzędników. 

Litwinew próbował protesto- 


Nowy femeni w Paryżu 


w zwąz u z wprowadzan em dodatkowych 
god in przty 


kilkudziesięciu robotników ko- 
lejek kopalnianych spzraliżowa 
ło całkowicie kursowanie wa- 
goników z węglem na kole;kaca 
i uniemożliwiło pracę w ten 
sposób 14 tys. robotników, k.6- 
rzy skłonni byli zaakceptować 
tymczasowe przedłużenie cza+ 
su pracy, uchwałene w imię in- 
teresu ogólno - narodowego. 


Rctotnicy zmuszeni zes:ali | 


wać przeciw temu niesłychane- 
mu postępowaniu. Polecono mu 
wówczas nie wychodzić ze sw? 
go gabinetu, gdzie pilnowało go 
4 agentów G.P.U. Po przesłu- 
chaniu urzędników aresz.owa- 
no około 20 wyższych u:zzdni 
ków kcem'sariaiu spraw z-gra- 
nicznych,  Aresztiowzny rów- 
nież został były poseł sowiecti 
w Bukareszcie, Ostrowcki za to 
że nie udzielił należyiych infor 
macji o Buience, który zastąpił 
go na plzcówce dyp'omatycznej 
w Bukareszcie, 


Butenko był podobno prote- 
gowany Litwinowa. teteż osta- 
tnie wydarzenia rodważysy zna 
cznie już i tak słabą pozycję ko 
mit-rza spraw  zaśran'e”nych. 
Podobno na audiencji w Krem- 


kanae | 
Ilu Stalin nakłonił Litw'nowa do 


: poddania się do dymisji. 


' Gandhi cężko chory 


DELHI (PAT). Stan zdrowia 
Gzniniego pogorszył się o tyle, 
że wszystkie rozmowy, w k:6- 
rych miał wziąć udział zostay 
odwzłane. 

inwalicz. wo! nal 
ż*b akemi 

PRAGA. PAT. Sytuacja in- 
walidów wejennych w Czecho- 
słowacji jest niezwykle ciężka. ' 
Jak os'a!inie zestawienia wyka 
zwą 50 proc. żebraków czecho- 
|słowachich rekru'uje się z in- 
'walidów woennych. 
RED) 


Straszi wy pożar w fabryce 


Przygiłowanie do akcji mołopo 13y ne mosły być 


użyte z p wodu Fra"u ” 
W fabryce gietych mebli 


„Buk Pol" | 


enyny w ayn me ce 


trbryczny, orzz przyległe zabudowa- 


do opuszczania kopali. Zarzą-, w Krzenymstawie, należącej do Wa- mia stangły w p.omienizch, 


dy kopalniane złożyły do władz 
sądowych skargi przeciwko or- 
śanizatorom zamętu. 


lerogo Kołodz'ejczyka i S-ki wybuchł | 


pożarł Ogień natrafiając na materici 


jłatwopziny rozezerzał się ze znaczną 


szybkością i wkrótce cały budynek 


Schwytanie defroudanta 


b. kerownika agencji pocztowej 


W poniedziajek ujęto w Tar- 
nowskich Górach byłego kizro- 
wnika agencji pocziowej w 
Wie!koryciu koło Brześcia, An- 
drzeja Kulczyckiego vel J:na 
Zacnego, który  zdefrau cow:ł 
ponad 100 tysięcy złotych. 

Ujęcie defraudanta n2s apito 
w  nasiępujących ckotcznzś- 
ciach: Kulczycki wel Zacny po- 
sług'wał się biletem o'rezo- 
wym, który stracił ważnośż dn. 
20 b.m. Podczas koniroli bile- 
tów został on zatrzymany za po 
sługiwanie się nieważnym kile- 
tem, a w czasie leditymowznia 
go okazało się, że jest to poszu 
SETTEYYZNYCON ZEE IFE | 


HIGIENA-T 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da- 
je gwarancję całkowitej higie- 


ny. 

MASZYNOWO — BEZ DOTY- 
KU RĄK 
wykonane proszki „Migreno- 
Nervosin" Z KOGUTKIEM W 


kiwany przez władze defrau- 
dant. — Posiadał on przy sobis 
wiele [fałszywych  lesitym=cii, 
wystawionych na nazwiska: 
Zacny, Kulczycki, dr. Rajski i 
inn. 

S.wierdzono, że Zacny po zde 
fraulowaniu 100.000 zł wyje- 
chat do Poznania, gdzie ukry- 
wał się pod fałszywym nazwis- 
kiem, a następnie bawił w War 
szawie i Krakowie,  Osita'!nio 
wrrerł z Krakowa do Poznania. 

Defraudznt został na razie u- 
m.eszczony w areszcie w Tar- 
ncwskich Górach, wkró ce zo- 
stanie odstawiony do więzienia 


0 ZDROWIE 


TOREBKACH (nowe kowa- 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

Dbając więc o własne zd.o- 
wię, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 


Na mc/sze wypztku przybyło 5 od 
działów siraży cgnicwcj. Nie moms 
jodnck Eyo urucłiomić ani jadncj mo- 
icpomyy, w:ùatek braku benzyny, 

Zacząęio cnergicznia pzecuwzć ben 
zymy w całym mieście, a tymczzsem 
gytuncja sinwcłą się corzz grzźniej- 
sza, Loda podmuch w:ztru mógł prze. 
nieść c3 ch ma s>stecnię budynki i 
wów” pożar cbjąłby całą dzicini- 


CR. 

Lecpiors po godzinie znzlezicno nie- 
zzęćzą ilość bznzyny i przystąpiono 
do ckch psturttowej. Tymczaszu o- 
fień rawi ezłą fakrykę wraz z u- 
rządzeaćcm Í fot i mstlemi, Z ia 
bri pzztstzły tylko zgl'szcza, 

Sici egniową rzzpoczęła ćrematy- 
czną wike z żywiełem, który zaczął 
jeż obe'mowzć przyległe budynki., Po 
kizrzofzinncj energicznej akcji zd: 
feno pożer zto'zlizować. 

Siraty wyzsłe wstiużejc pożaru wy 
arsza czoło 100 tysięcy złotych. 

Wialze wszowqły dochodzenia, cee 
‘lem nstelznia kto „ponosi winą za 
. brrzyny, albowiem był to jeden 
I 


z głównych powodów, który rmcżli- 
wł tak wielkie rczszerzenie się po- 
żeru, 

W czasie pożrru wydarzył się stra- 
szny wypzdck, który cemal ms przy- 
płaci życiem dwaj żołn'crze z niej- 
scoweśo fzrrizocu: Aleksander Sło- 
raf i Zr”munt Bednarski, Jechali 
oni wozem po nnrzęczia p.źum sze, 
Gcy zni”dowali się w nsbliżu plong- 
coga kbrdyniu, kente epłoszyły się. po 


niceły, Na ost zalrręcie wywrócił 
się wóz. Słomińs-i drzncł złemon'e 
lewej nogi f dwóch 7-5er, D="eeretri 
e*ślnych cjężldch pc'łuczeń. Obu żoł 
nierzy przewieziem» do szpitala. 


NICZNIE WYKONANYCH TO-| CZYTAJCIE 


REBKACH, — gdyż dzięki e- 
mu unikniecie narażenia zdzo- 
wia na przykre niespodzianki. 


„WESOŁE WIADOMOŚCI* 
CENA 10 GR. 


Stalin przypomina nakaz Lenina 


o umacnaniu i rozsze'zaniu Zwiąrku RezaDlik 


MOSKWA (PAT). Komunis- 
tyczny „Iniernacicnal* zamieś- 
cil przemówienie Stalina wygio 
szonę ną drugim wszechzw 4z- 
kowym zjeździe Sowietów 24 
stycznia 1924 r. z powodu śmier 
ci Lenina. 


Ustęp o tym, że Lenin odcho 
dząc nakazał umacniać i roz- 
rzęrzać Związek Republik i że 
Stalin nzkaz ten przyrze:ł wy- 
pełnić z honorem, wydzukcwa- 
ny jest tłustym drukiem. 

W mowie tej Stalin powie- 


+ 


| t-t że Je" nśdy r'a uwa- 


celu samzgo w sobie, lecz jzko! i Ismu-istycznej. 


niezbędne ogniwo dla stwor:e 
nia ruchu rewolucyjnego w pań 
stwach Zachodu i Wschodu. Dl. 
tego też na drugi dzień dykta- 
tury proletarialu Lenin założył 
fundament międzynarodówki ko 
munistycznej. 

Odchodząc, Lenin nakazał 


nam wierność zasadom m'ędzy- 
narodówce komunistycznej. 


— Przyrzekam tobie tcwa- 
rzyszu Leninie, — mówił Sta- 
iln, — że nie ką = my żał-wa 


Uewer araa a 177 h 00 


Opublikowanie dziś mcwy 
Stalina, wygłoszonej przed 14-tu 
laty, w związku z jego listem do 
zemcemo'ca Iwanowa, po wpro 
wadzen'u Manu'lskiego, człon- 
ka komiteiu wykcnawczejo ko 
miniernu ćo komisji spraw za- 
śranicznych rady związku oraz 
po we,ściu Łcgowskiego, gene- 
ralnego sekre'arza profin ernu 
do komisji spraw za*ranicznych 


| rady narodowości, zdaje się po- 


twierdzeć opinię. że zapadła nię 
| cdrzctelna decrza o wzmer”ic- 
rN E E, 


.. 
ti | 


żał Republiki Sowieiów, jako i rozszerzenia międzynarodów 'rańsiwach kapiialisiycznych. 
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Zawistowska zażądała po owej nocy by Jadzia wypro- 
wadziła się z jej mieszkania. Gdy wieczorem wrócił z pracy 
jej mąż, powtórzyła mu głośno swe żądanie . Sawicki posta- 
nowił zemścić się, opowiedział szeptem kuzynowi na osobno- 
ści o wydarzeniach w nocy. Zawistowski zażądał od Sawic- 
kiego dowodów, że tak było. Sawicki zgodził się przekonać 
sego kuzyna o zdradzie jego żony, ale pod jednym warun- 
iem, 

— Jakiż to warunek? — rozgorzały oczy Za- 
wistowskiego. 

— Niech pan nie czyni skandalu swej żonie 

dopóty, dopóki będę tu z tą chorą — odrzekł Sa- 
wicki. — Bo taki skandal odbić się może bardzo 
źle na zdrowiu mojej kuzynki, 
Nie wżem... Jest bardzo trudno opanować 
«się w takich chwilach.. Ale uczynię jednak wszyst- 
ko, by panować nad sobą.. Będę siarał się... Żeby 
chora o tym nie wiedziała. 

— Mam pewien plan. 

-— Jakiż to plan? 

— Czy są tu w Lublinie jakieś znane restau- ' 
racje z oddzielnymi gabinetami? 


ennea 
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Tak — drżał głos Zawistowskiego — Rozu- 
niem już, chce pan by się to działo poza moim do- 
mem... Żeby chora o tym nie wiedziała?... Niech tak 
Jestem gotów uczynić wszysiko, by dowie- 


zdradzić... Jeśli okaże się, że co mi teraz opowia- 
dasz — jest prawdą, oznaczałoby to, że mńie już 
nieraz zdradzała z innymi mężczyznami. 

—— Antosiu, jeszcze jeden warunek! 

— Co ty wciąż o warunkach mówisz! 

— Jesteś teraz mocno zdenerwowany, żona 
twgja może z łatwością poznać, że z tobą się coś 
stało, żęś się ode mnie o czymś dowiedział, a to 
może zniweczyć moje plany, 

-—— Dobrze, żona nic się ode mnie nie dowie... Bę- 

dę się ze wszystkich sił starał być takim samym, 
jak byłem dotąd... A więc, Stachu... 
Powiedziałem ci już, czynię to specjalnie 
z łego powodu, żeby cię upewnić o prawdzie moich 
słów. Ale proszę cię, żeby w restauracji także nie 
było skandalu... 

— Powiesz mi, na którą godzinę umówiłeś się 
łam, przyjdę i zażadąm od kelnera, by mnie wpuś- 
cil do gabinetu... 

— Ale skąd bedziesz wiedział, w jakim gabi- 
necie jesteśmy?.. Słuchaj, urządzimy się lepiej w 
taki sposób: gdy wejdę z twoją żoną do gabine u, 
szepnę kelnerowi, że gdy przyjdzie pan Bawarski, 
dajmy na to, zapamiętaj sobie, Bawarski, niech go 
wpuści... 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUIE 
MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU e" 


— Będzie to najlepsze wyjście... Ale proszę mi 
podać dokładnie godzinę i miejsce, gdżie zamierzasz 
spotkać się z moją żoną. 

— Dobrze, ale podaj mi adres jakiegoś pierw- 
szorzędnego lokalu, bo nie znam tu wcale żadnych 
restauracji... 

Idź do restauracji „Paradis” na Kraków- 
skim Przedmieściu... i 

Obydwaj mężczyźni rozmawiali ze sobą jeszcze 

kilka chwil, po czym udali się do swych pokoi. 
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Nazajutrz wyszedł Zawistowski, jak zwykle, 


, z samego rana, do pracy. Jadzia spała jeszcze bar- 


dzo mocno, bo w nocy budziła się wielokrotnie. 

Pani Genia krzątała się w kuchni, szykując 
śniadanie dla swej córki. Gdy. dziewczynka wyszła 
do szkoły, wszedł Sawicki do kuchni. 

Pani Genia nie spoglądała w jego stronę, ale 
z jej miny mógł Sawicki osądzić, że jest mocno 
zdenerwowana i zagniewana. ! 

Stał chwilę zmieszany w miejscu. W kuchni 
trwało przygnębiające milczenię. 

Pani Żawistowska, chcąc okazać swoją złość, 
miała zamiar wyjść z kuchni, ale Sawicki zagrodził 
jej drogę i załatał drzwi. 

; Pani Genia spojrzała na niego wzrokiem peł- 
nym nienawiści, 

— Cóż to znaczy? — burknęła i położyła swą 
dłoń na klamce. 

— Niech pani 
rękę. 

Spojrzała na niego wzrokiem nieufnym. 

— Czemu jest pani na mnie taka zła? — zapy- 
tał ją spokośnie. 

Proszę mnie stąd wypuścić... — Niech pan 
otworzy drzwi — nacisnęła klamkę. < 

— Niech pani tu jeszcze zostanie, chcę z panią 
pomówić — ujął jej ramię, 

— O co panu chodzi? — mówiła dalej zagnie- 
wana, ale zarazem wyczuwało się w jej głosie nutę 
łagodności, jak gdyby chciała dalej prowadzić roz- 
mowę. 

— Chciałem panią przeprosić jak najgoręcej za 
moje zachowanie się wtedy w nocy... Bałem się... 
Obawa przed tym, że pani mąż nadejdzie zmusiła 
mnie do takiego postępowania. 

Spoglądała chwilę na niego badawczym wzro- 
kiem, a po tym cicho odrzekła: 

— Nie mówmy o tym, niech mi pan lepiej po- 
wie szczerze... Czy pan ją barózo kocha... Tę rze- 
komą parńską kuzynkę? 


chwilę tu zostanie — ujął jej 


| 


| nagle, wcisnął się pocz 


— Nie mówmy o upr — powiedział i obiąż ją 
unkiem w jej usta. 

Chwilę została nieruchomo w jego objęciach, 
ale wnet wyrwała się i obejrzała przestraszona 
wokoło. 

— Co się stało? — zada: zdziwiony. 

— Wydawało mi się, żę ktoś idzie po schodach. 

— Na pewno zapukaliby przed tym — uśmie- 
chnął się. 

— Zdawało mi się... że to mój mąż... 

— Przecież teraz pracuje.. 

Sawicki objął ją znowu. 

Niech pan odejdzie... Pan jest bardzo nie- 
dobry... Niech pan idzie do swej kochanki.. — uda- 
wała, że chce wyrwać się z jego objęć. 

— To nie jest moja „kochanka“, 

— Kłamie pan. ! sę. 

— Dlaczego pani mi nie wierzy?... — wpił się 
żnowu w jej wargi, całując ją namiętnie. 

— Bo... Bo... Pan jest zły — przytuliła się do 
niego, całując go również. — Niedobry. Paskudny 

an jest.. Nienawidzę pana... Nienawidzę... — obję- 
a kurczowo jego szyję. 

Nagle rczległo się pukanie do drzwi. Pani Za- 
wistowska wyrwała się gwałtownie z jego ramion 
i zaczęła prędko poprawiać rozwichrzone włosy. 
Sawicki wszedł do sąsiedniego pokoju i stanął za 
drzwiami, Spojrzał na Jadzię, która spała jeszcze 
bardzo mocno. 

Ochrypłym nieco ze wzburzenia głosem, zapy- 
tała pani Genia: 

— Kto tam?. 

— Proszę o jałmużnę 


.— usłyszała błagalny 
głos. 
— Idż do licha! — krzyknęła w odpowiedzi. 
Sawicki wrócił po chwili do kuchni i powie- 
dział z uśmiechem: 

— Bylem przekonany, że to pani mąż... 

— Tak się przeraziłam, że serce we mnie mio- 
tało się — przycisnęłą pani Zawistowska dłoń do 
piersi. 

— Pani Geniu — ujął jej ręce i spojrzał jej 
prosto w oczy — Czy nię moglibyśmy spotkać się 
gdzieś, poza domem? 

Spoglądała na niego wystraszonym wzrokiem, 
ak gdyby nie dowierzając własnym uszom, 

— Poza domem? — wpiła się weń wzrokiem 
pełnym pożądania. — Gdzie? 

— Dajmy na to... W jakiejś restauracji... 

— Ale mam wielu znajomych w Lublinie... Mo- 
śą nas zauważyć, a wiedy mąż mój dowie się o 
wszystkim... 

— Możemy spotkać się w restauracji, w jakimś 
oddzielnym gabinecie. Tam nikt nas nie spotka 
— powiedział cicho Sawicki. 

Spoglądała na niego, namyślając się, w końcu 
powiedziała: 

— W separatce?.. Ach, tak... Zupełnie zapom- 
niałam.. Tak... Możemy spo.kać się. Ale kiedy? — 
aczy jej zapałały namiętnością. 


(Dalszy ciąg jutro) 


PODOQOG DODOGOCD 


20009 


Klęska dziesiątej armii ECH mi przekleństwami. 


dziła naczelnego wodza rosyjskich si 
zbrojnych, wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza do istnej pasji. Był 
przekonany, że w tym wszystkim mu- 
si tkwć ręka szpiega, który sprzedał 
Niemcom plany rosyjskie, 
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Niemcy przecież wiedzą © 
wszystkim, zanim jeszcze dowia- 
dują się o tym nasi generałowie. 
Oto dopiero wczoraj zameldo- 
wano mi o następującym wypad 
ku: Nad Bzurą niemieckie oko- 
py znajdują się bardzo blisko 
naszych. Rozkazałem 22 i 5 kor 
pusowi, aby wycofał się z tam- 


Tajemnice szpiegostwa 


adiutant ministra 


Wojny na usługach obtego wywiadu $ 


© 


W końcu, 
gdy w pokoju pozostał tylko ze 
swym faworytem, generałem Ja 
nuszkiewiczęm, zawołał: 

— No, co teraz będą mówili 
na dworze? Że stary Suchomli 
now miał rację, twierdząc, iż 
jestem niedorajda i nie umiem 
prowadzić wojny, że ponosze 
winę za te wszystkie klęski! Ca 
rowa będzie triumfowała i po- 
stanowi na swoim: w na;bliż- 
szym czasie chyba {usuną 
mnie z frontu. 

Generał Januszkiewicz, któ- 
ry zżył się z wielkim księciem 
i znał wszystkie jego słabóstki 


tego odcinka frontu i przeszedł| i kaprysy, odparł: 


na inny. I zanim jeszcze moi ge 
nerałowie dowiedzieli się o roz 
kazie, to już Niemcy byli poin- 
formowani o tym i wywiesili na 
swych okopach wielki transpa- 
rent z następującym napisem: 

„Pozdrowienia dla rosy;skich 
kolegów z 5 i 22 korpusu, któ- } 
rzy dziś zostają przeniesieni na 
inny front"l 

— W tym wszystkim tkwi rę 
ka szpiega, poważnego, niebez- 
piecznego szpiega! ś 

Gniew wie:kiego księcia nie 
miał granic. Upił się i zaczał 
obsypywać swych naib'iżczych 


— Najgorsze jest to, że opinia 
publiczna wierzy już, iż ~-a 
wszystkie niepowodzenia pono- 
si winę Jego Książęca Wyso- 
kość. Gazety zaznaczają już mię 
dzy wierszami, że na czele ar- 
mii stoją nieodpowiednie jed- 
nostki. Jeśli nie zna'óziemy śro 
óka, który by pozwolił nam zrzu 
cić z siebie winę, będziemy mu- 
sieli opuścić sztab generalny... 

— Co więc radzisz uczynić? 
— zapytał wielki książę. który 
uważnie przysłuchiwał się jego 
słowom. 

— Jest rada — rzekł pene- 


uspółpracowników  ordynarny |rał — należy zrzucić całą winę 


na starego Suchomlinowa. Pod- 
czas wojny publiczność lubi pa- 
sjonować się wielkimi ąaferami 
szpiegowskimi, należy więc tyl- 
ko znależć odpowiedni materiał | 
i zainscenizować wielki skandal 
szpiegowski, oraz znaleźć odpo 
wiednią ofiarę spośród otocze- 
nia Suchomlinowa.. 

Na twarzy wielkiego księcia 
pojawił się uśmiech zadowołe- 
nia. i 

— Tak, to dobra myśl — o- 
świadczył. — Ale gdzie znaleźć 
odpowiednią osobę? 

— Nie jest to takie trudne... 
Dam nawet kandydata, miano- 
wice podpułkownika Miasojedo 
wa. Już niejednokrotńie o nim 
wspominano o tym, że jest 
na usługach niemieckiego wywia 
du, że współpracuje z samym 
kajzerem. Jeśli przeznaczymy 
na ten cel większą sumę pienię 
dzy, to nasi zdolni agenci ochra 
ny potrafią już spod ziemi wy- 
grzebać kompromitujący go ma 
teriał..- 

Wielki książe, który miał nie 
mniejsze zaufanie do zdolnoś- 
ci agentów ochrany, niż gene- 
zał Januszkiewicz  zam'erzał 
pójść za tą radą. Nie wiedzia 
wcale, jaką tym wyrządził przy 
sługę swej ojczyźnie, albowiem 
dzięki tej brudnej walce o wła- 
azę wykryto jedną z najwięk- 
szych ałer szpiegowskich Rosji 
carskiej. Ale zanim jeśzcze ksią 
żę przystąpił do działania, wy- 
darzył się niezwykły wypadek, 
który znacznie ułatwił mu zada- 
nie. 

— 15 grudnia 1914 roku lo- 


ł| szereg pytań i stwierdził, 


wego w Sztokholmie wszedł do 
gabinetu pułkownika Kandoro- 
wa i zameldował: 

— Antoni Kułakowski, ku- 
piec z Gdańska. 

— Niech wejdzie — rozkazał 
pułkownik. 

Po chwili do gabinetu wszedł 
młody elegancki meżczyzna. 

— Czym mogę panu służyć? 
— zapytał aitachć wojskowy. 

— Panie pułkowniku—oświaa 
czył młodzieniec, opadając w 
miękki łotel—melduję, że jestem 
porucznikiem 23 nizowskiego 
pułku piechoty i podczas klęski 
Samsonowa dostałem się do nie 
woli niemieckiej. Paszport na 
nazwisko Antoniego Kułakow- 
skiego jest fałszywy i służy mi 
tylko do tego cęlu, abym dos.ał 
się do Rosji i zaał tam raport 
o metodach pracy szpiegów nie 
mieckich u nas, 

Attache wojskowy spojrzał z 
nieufnością na swego niczwyk- 
łego gościa. Czy nie ma czasem 
do czynienia z prowokatorem 
lub szpiegiem? A może jest to 
szantażysta? Pułkownik Kan- 
dorow zadał swemu gościowi 
że 
rzeczywiście ma do czenienia z 
rosyjskim oficerem.  Poczęsto- 
wał gościa papierosem i rzekł: 

— Słucham pana, panie po- 
ruczniku. 

— Dostałem się do niewoli 
podczas wielkiej klęski pod 
Tanenbergiem — zaczął swą 
opowieść pórucznik. — Zapro- 
wadzono mnie do nie/aikiego 
mana Skc-n'ka, który służvł 


kaj rosyjskiego atiache woisko- | Niemcom za tłumacza. Skopnik | 


poczuł do mnie sympatię, za- 
praszał do siebie do mieszkania 
i dzięki niemu miałem znośny 
wikt, podczas gdy moi koledzy 
prawię że głodowali. 

Chcąc mu się odwdzięczyć za 
te dowody sympatii, wskaza- 
łem, gdzie zakopaliśmy naszą 
kasę pułkową, gdy Niemcy nas 
otoczyli. 

Skopnik był tym bardzo wzru 
szony i stał się dla mnie jeszcze 
milszy a pewnego wieczoru za- 
czął mnie namawiać do wstąnie 
nią do wywiadu niemieckiego. 
Przyrzekł mi większą sumę pie 
sód i możliweść powrotu do 
Rosji, jeśli tylko wyrażę zgodę 
na wstąpienie do wywiadu nie- 
mieckiego pracującego u nas, 

Przez kilka wieczorów wsta- 
femniczał mnie w swe plany. 
Miałem udać się do Gdzńska, a 
stamtąd do Rosji i oświadczyć 
w sztabie generalnym, że udało 
mi się zbiec z niewoli. 


Poza tym polecił mi w Peters 
burgu zgłosić się do osoby zaj- 
mu:ącej poważne stanowisko w 
Ministerstwie Spraw Wojsko- 
wych, Mam jej tylko rzec jed- 
no słowo „Ruminten”* a ona od 
razu obdarzy mnie pełnym zau- 
faniem. Osoba ta poiniorinuje 
mnie co mat robić i przez nią 
będę otrzymywał pieniądze. 


Atache wojskowy uważnie 
przysłuchiwał się słowom swe- 
go gościa. Nie wszystko w tej 
apowieści było proste: podzjrza 
nie przedstawiała się ta histo- 
ria z kasą pułkową i ze Skopńi 
kiem. 


Dalszy ciąg jutro. 


EPEE TERERAC1 


$. p. iznira fanega 


NY wicku lat 44 zmarła w ponie- 
ałck, 
Pańdziego znikcmóta ariystka charak 
terysityczna, Jan'za Jenzcka, 
Inteligentne i tralnie u'mowene ty- 
py cherzirtorysiyczne zarówno w fil- 
mie, jak i na scenie stawisły 6. p. Ja- 
minę Janecką w rzęćzie nejicpszych 
akterck charakterystycznych. 
Dobra i uczynna koleżaniia nr^ż 
kochająca i oddrnan milka (roda mło 
b dzieci — porcetew'a srzzcry i 
jęboki żal wszystkich, że odeszła w 
zsświaty tak wcześnie,.. 


Vę*"rówki 
lody Halamy 


Wyrwał się z gu'szda szalcny, 
„Zwariowany p'a: Leda Halama, 
szatan tańca Í sfrunęła nn Urugi. kra- 
niec świnta, by zacziwić dalekich i 
cbcych ludzi polskim kunsztem tane- 


CZRYM 

Przed kilku dniami atrzymał:ćmy 0d 
niej pozdrowienia z Haiti (mój Boże: 
jaket coz szczęśliwa, że może c4lą- 
dać tali caćny świni), a już 
„zwanioweny” pizk nadesłał no i 
W:m, mi Czętzimicy, nowe pozdro- 
wienia, aż Z. Hzwzny! 


Tak cto węćruje szczęśliwa artyst- | 


ka po.wicil m, nięknym Bożym świe- 
ciel... Czy wkrótce wróci do roczin- 
nęgo gniazda? Któż to wic?» 


| at Da 00M Ta 0 2 WM 


„'Skrzyska poctirwą 


Marian Kolski, Kielce, Najnowszym 
imom L:urela i Hzzdyego (Fpa i 
Flapa) będzie „Swiss Miss" (tytulu pó! 
skiego jeszcze n2 m1). Parineru'e im 
nowa gwiazda, wiedeńska piękność 
Delta Lind. 


tym wszysikim nie mamy wspó.nzgo. 
Nasza ocena jest bezstiorma i spra- 
wieđdiwa. - Nie. mamy wobec nikogo 
żadrych. zobowiązać, prócz dla Czy” 
telhików naszych, którym  daiemy 
materal świeży, interesujący; spzas 
"wiedlinvy i bezstronny, Za miłe słowa 
— serdeczne dzięki. 


wStokrofka”. Kochany kwiatu, już 
nieżsdnokrotnie p'szłem ma tym miej 
sot, a pewiterzam tym razem spzcjal- 
nie dła Ciebie, że szkól filmowych w 
Polsce nie ma. Jest tylko Państw wy 
Teatralnej, 


Na wstępie mt- 
ę się przyznzć 
„zerze, że ęsadbi-. 
nu filmów, Mziu 


lego bicia no mor 
dzie, iego rczlewu 
krwi, tej strzelani- 
ny oraz królowan'a 
rewolwzru i noża, 
Chętnie odetchnął- 
| bym pp tego rodza 
fu filmach, które 
przychodzą do nas 
seriami, To my 
mus'my ponosić 
konsekwencje walki kon'urency;nej 
między  poszczegć!nymi twórnia- 
mi za ceanzm, Jak jedna robi 
film podróżńiczy -— już druga za- 
czyna to Samo, Niech tylko jed- 
na się dowie, że inne Kręci cbraz ko- 
stiumowy,. natychmiast wydane zesta- 
ją pdpowiedu'e dyspozycje, Jok jedna 
realizuje. film  gznósterski — druga 
musi to szmo, Ze wzóledów konxu- 
rencyjnych. A że ostatnio w U. S. A: 
są bźrdzo modne tego rodzaju ohra- 

— mmy i my tu ich naćmier. 

„Kid Gstehrd* — hezstronn'e mó- 
wiąc jest filmem doskonałym pol każ 
dym wzerdcm  Sranarrsz intel get- 


nie i madrze pomyślany, reżystria —— | — 6kazia nielada, 


-na agjwyżscyw poziomie, napięcie ak 


w szpitalu Przemien'enia 


t 
' 


de'ś, | 


oi 


„Kid Galahucd* 


ie nie lutię tego] 


ż deść lejo ča" ' 


fa 


|. Są wielkie słowa. — 
Carazo już nacużyte, tm- 
spodtowzae, niem sp. 
,łanowaiuce, Do nich nr 
jży „nosza chluba” i, 
lar scczy polskiej”, 
„Miam pisać o panit 


klińskiej, Jakże mogą i.» 
tu (cucć fu najwłiiściw. y 
byłeiyj. stosować. słow. 
tax  lłehkcmyślniż roi- 
trwcqione dla  inzyca* 
przez  usłużnych reki -; 


|misrzy, dła których « 
|kreślegte „tylasą secer 
„poźsiuej" wydeje się dz 
„cinną  igrzazką, Jai 
mm psać o Tej, któ: 
de vdy jest całą epc 
ką tru w Posse, jei: 
nicdoécign!onzym siył a i 
wzorzm, jest prawdą ¢- 
' czywistego Piękna i 
lki, kióra po wina, w. 
lstzch, sianie się nt 
Wspanialszym mitem 2 - 
cia artystycznego dzis‘: 
szej Pelsku, ; i 
Mam pisać o pani Ćw 
klińskiej,, Czyż riożra 
słowami ` luczi:mi oddzć . 
czar i urek, jai z niej 
emanuje, czy dzłaky E7 
opisać ta niczółęu'ona 
dotroć Koebicoości, julia: | 
przykuwa i  prłygie” 
wszystkich siłą magae. y- d 
| cznego działen'a? Czy 
można skromanyrwi wyra”, 


ł 
i] 


gra: 
p 


TS 


©., 


i 


sami ująć i  wyszrazić tbdwcczniat nie] Tego sę nie podejmuję Irdi ie 


[ gorejący płomień prawdziwej radości już Jzn Lerertowicz. 
Meria N/roncka, Warszawa, Nic z| życiń? 


Mam .pźszć o pani r 


w  dsozkonzłe, 


sA” i) brecy kiegralicznej e Artystce. 
iśsiriej... | 


-Pis 
ya 


s interesuje co inorse, Nes w te 


Może o jej sziuce ariystycznzi? O,*chwili interesuje iim, Ta Nasza, Ko- 


a iah 
j} 


«W wyniku dzo- 


moj przeź vs 


fia czclg 
|ficsów — za nz upie Em 


-Z un 


Si 


A 
«M 


"ci — po prestu niekywałe, I wrcsz- 
cie gra 'alkiorów — zatem ia, Szcze- 
l góle Rziiy Bevs i .rtirzona, 

Chodzi fu o riledego chkicpz 
'holelowzgo, w kiórym pr 


©df:ry.o iki folont tekt . Spy 
fny rarzzger pomńarawe ucz”ć z 
„mcżą slnwę Świzńcwą i ezryw ssie; 
czerpać z nico witlie 2713), Ale co 
na to krn*urzncja? W  Amzryre 
wżzysiko cpierą tin mą .Kouhu1 też A | 
ken"=rsncj m'ędzy .mrrtqizrami bok- 


tzrefómi walcze już (lko, rewolwe- 
remi. Tzk i tu się czieje, 

Rzecz josna, że cały ta krutnina hi- 
storią jest nzmoszczęna scscm r: ł05- 
nym, medzy kilku kobzterami 
wer, Roblron korka rw 


dego boksera „Kič'a”, 2 en z kcici— 
siostrę Rsbinsona. Na tym ile rozśry- 
wajsę grem*t serer, w którym śnie 
kilka isinizń ludzkich, 

Ale z tym nia liczy: stę n'kt, ko o- 


braz ma nonęcio, Cno dynrm ti i. 


4 | że ówa j 
ina przez ćłaższy czas, chyba że się.) 

„ zmęczą m mecie, Ich s'ta rsłcżna jest ; 
-l 


przy'rma'e denerwuje ludzi o. silnych 


psrchizrch. 


* IŚzte sec! 


tek wielkiej, ertysti, 
vis, która wolalbym Cfladsć 
nych, Pekb'alsie 
nefszych dllm=ch. : 


je jest" smlrrda 


w 


tylo 
yte Poity Pa- 
in- 
Iryych rolach * isuhtel- 


'<pa, To też 


~ Czyywwierie, eC... 


uym Yorku uznał ża najlepsze kre 
zettzecie w 1937 roku: Grety 

s Usawa Ksmelltwoj" f Pau- 
la Muni w , Zol, Spośród Limów w 
isyan £ozym: Danelle Dzrrieur w 
„Ricycryliegu". 

„Luiza Rainer 


NT. 
23 
mi; 


poważnie zathóro- 


lowroJu w raku 4937 osiadnę!!: Gory 


Camie 2i can Gclzrów i Mae 

West — 3ZPGO0'esterów. Cylry te 
taja cavaly zśrębek, po cdlrace- 

ia wn bosh kocztów i podztkków. 


„kucharka przzycenta Roczerciia 
lą zzuwniena praz jednego z il 
Dy w czasie, ddy grala na ama- 
terrkicj sceme i z miejsca zaantażo- 
wil ję da >: "a fłównej roli w 

lama z nowych filmów, Nowa gwia- 
zls jest Murzynką. 


mt 


ts 


chaga i Wia-a Artystka, irtéra tak 
szczerze ukicuała sztukę, filmową i 


przcę dla niej — gra tylko małe ról- ' 


epizodycz v, czasem, nic z głów- 
mm założeniem filmu wspólnego nie 


` 
aik 


+ Tace. 

Dlaczego tak się dzieje? Bo kinia- 
r:2 chcą mieć na aliszı tak pieksi. 
pozyciągające i kascwe nazwisko, jak 
„11. Ćwiklińska*? Bądźmy szczerzy! 

Ale skoro tak — to czyż źle Wew 
ię będzie kalkulowało, panowie pro- 
ć.zenci, że kędziecić mieli fhn Z 
Ćrielińskką w rol! giównej?.,, 

Pauvwiej Macie artystkę, której 
VF m pozazdrościć mogą narody i e- 
poki, macie artystkę, która w A- 


> 


' meryce—kraju bussinesn, ałbc Fran- 
cii — kraju KulMury i Sztuki — wznie 
siona bylaby na wyżyny! 
|| Pani Ćwiklińska — to Wielka Sztu- 
ka í bryła złota zarazem, a nasza ki- 
rematogralia rozdrabnia Ja ca małe 
cząsteczki, na grosiki.,. 
| Jeśli Pani przeczyia te wynurzenia, 
' Wielka Artystko i droga Tani, Mie- 
j szystawo, — to proszę Się nie gnie- 
wać, że rzucam tu słowa, jak.. mana- 
ger. Pani Í ją wiemy, że tak nie jest. 
| Zbuntowały mmie jeno trochę moje 
powinności publ.. ysty i oto wołem: 

Czas zrobić film z Mieczysława 
į Éwiklińską w roli głównej. 

FELIKS 


Wielka i tedyna milość 
gwiazdora Wiliama Powella 


Nazwisko Williama Powella — nie-; łych oczach i gładko wygołonej twa- 


€ iej 
t:jemnicąa, że tych dwoje kocha się 
Śmierć Harlcw brutalnie przerwa- 
ła idyllę dwojga ludzi, którzy przeszli 
T zez burze życiowe, przez wzloty i 


z. ieżnie ES jego ME Epic] er: |rzy, Przypadek chciał, że Powell no- 
— o się giośne w zwiazku ze | parzywszy sobie wargę, zapuścił wąs 
Śmiercią Jean Harlow; Było pubiiczną | P A Sa w s 


i tak musiał występować w filmie, I 
cho dyrekcja zainteresowała śię tym 
idealnym „czernym charakterem iil- 
|mcwym. Dostał parę większych ról, 
i Film dźwiękowy — jako że William 


upadki, przez łzy i giernienia, by po| 


| tach znaleźć szczęście... By partner 
i partnerka z uieprawdziwego zdzrze- 
na — stali się nimi W życiu. Trud 
"15, los chcial inaczej... Śmierć Falow 
wytrąęciła Powcila z jego dotychczaso- 
wej pcegodnei postawy duchowej, z 
—tórej słynął w Holiywsod 

Ale wróćmy do wcześniejszych cza- 
św. W.lzm Powell wychowany był 


z myślą, by później wstąpić na drożę 
prawniczę. Zdarzyło się je , że 


przedstawienie amatorskie w szkole 
słiertwało uwaśę młodego Billa (tak 
go nazywano zdrobniale) w kierunku 
„cztuki teatralnej, Stało. się, chłop'ec 
przesteł myśleć o przwie i zdecydo- 


wał definitywnie, że zostanie akto- 


rem, 

Dla rodziców oświadczenie syna, że 
bedzie zktoreza — było tragedią. W 
ich pujęciu aktor był czymś dużo gor 
szym od zwykłego śmiertelnika, Al 
Bill nie przemował się tym, choć © 
rodziców był ywiązzny i koci: 
ich, Nie chcąc ticzyć na pomoc z do- 
mu, po skończeniu szxoły —. postarał 
się o posadę telelcn'sty w mie'skim 
biurze telefcnów, i.. zaczął zbirrać 
pien'adze na wyjazd do Nowego Jor- 
ku, Jakcś nie mdsło się nzbier1ć ~o- 
trzebnych 1490 dolarów, Po reku, w 
przys'ępie detpracji — nep'sał do 
bogatej ciotki (a nie cierpiał pemo- 
cy krewnych), by mu nrzysłria 1.400 
dolarów. L'st miał 22 strony i był pi- 
sany, bitym maczkiem, 

Jako odpowiedź przyszło 700 doła- 


.„.gwiczća resyjska Anne Sten przy rów i życzenie powodzenia. 


inta cbywate'stwo zmzrykańskie i 
przedłużyła swój konśrakt z jedną z 
wytwórni na szereg lat. 


KUPON 4 


KĄC'KA ZBIERACZY 
AUTOGRATÓW 


kolwiek „Pieiro wyżej: brześceneło „Dziewczeta z Mowol.p2 


Gdy kwitną bzy 174 
Bohaterowie morza 5 
| Pod dwiema tl.śami 39 
| Królowa Wiktoria S 


m nep 


| 


Powell był w siódmwm niebie, Po- 
jechał do metropolii, wstąpił do szko- 
ły teziralnej i. dorabiał brakujące 


.|700 dolarów, Dalej poszło już według 
! szablonu: kpc małe rólki, 
małe role, wreszcie lilm... 


o tvm 
emię- 
tacie — to stare czasv —- film „Beau 
Gestc'? Grał tam epizodyczną rolę 


interesujący aktor o lekko wypuk- 


Cai 

Nisenedz'=nlką ubieflego tygodnia Zagraniczne: 
jest, że „Pię'ro wyżej" prześcjynęło | Dama Kameliowa 717 
„l>zwrzęta z Nowolipek* i uplaso-| Ziemia błogosławiona = 370 
wolo się na drugim miejscu w klasie | Ich 100 i ona jędna 299 


pa'stufch filmów, 

Poza tym całą walka rozwija się 
mgrmalnie, Wygląda już jednak na to, 
ieworyty będą prowadzić 


-= Tr 


c] ilci- Waszych głcsów. Czytelnicy 
Na razie uskrrżać się na Was nie me- 
Węsza praca będzie s0- 
wicie wrnzgredzona, Przygotowuje- 
my dla Wes mesę bogatych i cennych 
seem, i kto wie, czy na prośbę Re- 
d-kinva dzósłu , fillmcwegó, dyrekcja 
niec dcrzuci jeszcze kilku n=fród, Ale 
o irm w nsiki>rzym dodatku, 

|Ma razie podajemy stan na. dzień 
dzisiejszy: 


Krajowe: 


(Dla ria”5s*5w cporiu- bęlterski"o Tnachor 1279 
i F eiro wwżej A 21 
$ M, S. t Dziewçzęgęia z Nowolipek 
e. EET Ea ; 


Polski 


Zagraniczny 


|... 


Imię i nazwisko głosującego 


TOTEE 


Dokładny adres 
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NAJLEPSZE FILMY W ROKL 1937: 


DYD 


| 

Powell ma piękną dykcję —  zrukił 
swoje, i na iszac! coraz częściej 
ay” się nazwisko „William Po- 
well’ 

Drcbne nicpanozumierie rpeawito. że 
William posprzeczzł się z nyrckiorem 
wytwórni, przeszędł do „Metro“ i tu 
zaczął gryweć zupełnie inne role. ! od 
tąd znamy Powella jako wykonawcę 
ról wytwornych dżenielmenów, Weso- 
łych i eleganckich amantów. 

Jego ulubicnym zajęciem jest lek- 
tura. interes: się tylko poważnymi 
dziełemi litesutury angielskiej. Jest 
czarującym towarzyszem.  Odznuczał 
się szalonym humorem, który ga jed- 
nak opuścił w dnin śmierci Jean.. 

Biedny Willizm, to przecież była je 
go jedyna, wielka milość.. 

Zygmunt Seued 
NOTY GEESE ELI, ONA i y ANEY. 


iozyd znów na przedzie 
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Str. 6 


bo ostać się m 


cże tylko jako państwo potężne” 


Gen. Skwarczyński o dorobku i najbliższych planach 2. Z. N. 


3) przesuwanie do zajęć nie- | polską, a mniejszością żydow- 


W dniu pierwszej rocznicy| 
oślcszenia deklaracji 
Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go odbył się w Warszawie ziazd 
Faj rad okręgowych O. 


Zjazd rozpoczął się złożeniem 
wieńca na stopniach Belwede-, 
ru i oddaniem hołdu pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski J.. 
Piłsudskiego, po czym uczesi-, 
uicy udali się do lokalu kasyna 
garnizonowego, gdzie odbyły 
się cbrady zjazdu. 

Obrady zagaił szef O.Z.N., 
gen. St. Skwarczyriski, powołu- 
jąc m. in. do prezydium sen. 
gen. Andrzeja Galicę, prczy* 
denta m. st. Warszawy Starzyń, 
skiego. 

Z kolei gen. TEPERT 
wyglosił poniższe przemówie* 
mie, w którym wytyczył zasad- 
nicze kierunki działalności OZN 
na najbliżsszą przyszłość. 

MOWA 


GEN. SKWARCZYŃSKIEGO 
Rok upłynął od cgloszenia 
przez mego poprzednika puł- 
kownika Adama Koca deklaza- 
cii ideowo-poliiycznej O.Z.N. 
Rozpa!rzmy, jaki dorobek przy 
niósł ten rok dla idei zjedno- 
czenia Narodu. 
_ Kapitalne znaczenie ma fakt, 
Że deklaracja wywołała żywy 
oddźwięk: wśród społeczeństwa, 
że zarówno w dyskusji, jak i 
szerokich komentarzach żadna 
z zasadniczych myśli deklaracii 
nie została podważona, że spo- 
łeczeństwo uznało słuszność za 
sadniczych zrębów deklara fi. 
Możemy więc stwierdzić, że de 
klaracja jest dcbrą platformą 
idęową zjednoczenia Narodu. 

Podstawowa idea deklaracji, 
hasło szeroko pojętej obrony 
Państwa, stała się bezsprzecz 
nie własnością całego Narodu 

Ustaliło się również poczucie 
konieczności planowej organi- 
zacji całej pracy państwowej. 
Potrzeba tej planowości jest 
dziś uznana powszechnie 
PLANOWY ROZWÓJ ŻYCIA 

SPOŁECZNEGO 

Obóz Ziednoczenia Narodo- 
weśo kładzie silny nacisk na 
planowy rozwój życia społecz- 
nego, kuliuralnego i gospodar- 
czego w Polsce, opracowując 
wszelkie zagadnienia w zorga- 
nizowanym przy naczelnych 
władzach O.Z.N. biurze stu- 
diów i planowania. 

Dodać wreszcie należy, że 
rok ubiegły wypełniła praca or 
ganizacyjna, która doprowadzi- 
ła do stworzenia sieci ośrod- 
ków terenowych oraz słormo- 
wania pierwszej kadry Obozu. 

Takie są ważniejsze przepra- 
cowania i zdobycze ubiegłego 
roku działalności Obozu Zjedno 
czenia Narodowego. Będą one 
podsiawą dla naszej dalszej 
dz'ałalności i wyiężonej pracy. 

SPADEK PO MARSZAŁKU 

PIŁSUDSKIM 

Nieocenionym dorobkiem, któ 
ry otrzymaliśmy w spadku po 
Marszałku Piłsudskim, jest na- 
sza doskonale zorganizowana, 
wyszkolona i bi!na Armia. Jest 
ona główną pods'awą i gwaran 
cią obronności Państwa i sta- 
now! dumę i ukochanie Narodu. 

Wiadomo jednak dziś już 
powszechnie, że współczesna 
wojna wymaśa nie tylko wysił- 
ku armii stałej, lecz ty'aniczne 


so wysiłku całego Narodu i 
Pańs' wa we wszystkich jego 
dziedzinach. 


Armia i zordanizowany do 
twórcz”” rrary Naród są frnda- 
men*-—| więlzości i obronności 
Państwa. Si 


W e e e R a R e a a ea a e 
Ja 


Stąd wynika wielka rola wo-; wzmożenie potęgi Rzeczypospe- 


cen nie tylko armią na ironcie, 
lecz musi umieć wyzyskać 
wszelkie możiiwości gospodar” 
cze, komunikacyjne itp. Pań- 
stwa dla celów wojny, Musi 
właściwie oceniać nastroje, li- 
czyć się z morale Narodu i wy- 
wierać nań decyduiący wpiyw. 
POGOTOWIE: WOJENNE 
PAŃSTWA 

Dzisiejsze warunki poliivczne 
świata i konieczność bardzo 
szyblieśo uruchomienia wojsk 
wszelkiego rodzaju do działań 
zbrojnych wymagają w czasie 
patkotu silnego pogotowia wojen 
nego Państwa. 

Ten stan rzeczy wzmaga już 
w czasie pokoju rolę i znacze- 
nie naczelnego wodza. Autory- 
tet jego musi być postawiony w 
Państwie tak wysoko, aby mu 
zapewniał decydujący wpływ 
na wszystkie czynniki, związa* 
ne z przygotowaniem Iarodu i 
Państwa do wojny. Postzć jego 
musi być otoczona czcią, mi- 
łością i entuzjazmem, nie tylko 
wojska, ale i całego Narodu. 


do żywej czujności i uzasadnia 
tym silniej konieczność wysu- 
nięcia sprawy obronności Pań- 
siwa. 

Zadanie z'ednoczenia dokoła 
niej całego Narodu winno zajać 
naczelne miejsce w naszej pol- 
tyce państwowej. Polska musi 
sę stać potega, bo ostać się m? 
że tylko jako naństwo notężne. 

OGROM PRACY 

Hasło obronności Państwa i 
podciągnięcia Polski wzwyż, 
stawia Naród polski wobec o- 
śromu pracy, do której trzeba 
wprząśnąć całą masę rąk robo- 
czych. Państwo winno zatem 
dążyć do tego, aby każdy oby- 
watel znalazł pracę, odpowia* 
daiącą jego przygotowaniu i u- 
zdolnieniu. Wysuwamy hasło 
walki z bezrobociem, jako czyn 
nikiem rozkładejącym siły Rze 
czwnagpolitej, 

Naczelnym zagadnieniem pol 
skiej polityki gospodarczej jest 
uprzemysłowienie kraju, które 
wydźwigśnie Polskę do pozio- 
mu, jaki zająć musi, by spro- 
siać wymaganiom postawionym 
przez nasze położenie geomoli- 
tyczne i słuszną ambicję naro- 
JIWA. 

Tylko uprzemysłowienie kra- 
ju s-worzy możność zatrudnie- 
nia obecnej ludności craz jej 
nrzyrosiu i zapewni im należy- 
iy stopień dobrobytu material- 


nego, l 
ROBOTY PUBLICZNE 
Ważnym etapem akcji uprze- 
mysłowięnia Polski są wielkie 
roboiy publiczne, których po- 

trzeba jest niesporna. 
Jesieśmy w iym szczęśliwym 
położeniu, że możemy nawią- 
zać roboly publiczne do wiel- 
kiego przedsięwzięcia, jakim 
jest Cen'ralny Okręg Przemy- 
słowy, przyszłe serce przemy- 
słowe kraju oraz punkt orienta- 
cyjny dla kierunków  rozwoła- 
ką: życia gospodarczego Pol- 
SL 

Wielkie roboty publiczne bę- 
dą miały za zadanie vrzeńosić 
do na'dalszych zakaślcćw kraju 
idzę urzeczywisinioną w Cen- 
tralnym Okręgu Przemyztewym 
i wyrównywać poziom dla po- 
czyzań dalszych, zbliżających 
rzy (o ecin, isrum fest parro- 


mysłowienie Polski, a orzez toi w kierunku 
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ideowej dza naczelnego w życiu Pań- litej. 
stwa. W czasie wojny dowodzi! 


ŚWIAT PRACY 


suwa się na czo 
mów, od któryc:. 
uzależniony 
niu pomyśiny rozwó5j życią na- 
rodowego i pańsiwoweśo. 

Waga zagadnienia wymika z 


rozwiązania 


nowią liczną grupę 
cych 

Usiawa konstytucy'na mocno 
rozwoju potęgi Rzeczypospoli- 
ej. 

Podkreślenie musi znaleźć 


rych. 
Warunki egzystencji 


lecz muszą 
w sposób sprawiedliwy i u- 
wzlędniaijący dobro Państwa. 

Zarówno pracodawcy, 


Położenie geograliczne Pol-, pracownicy podchodzić muszą członkom czynne ar: 
ski między wschodem i zacas- do .,wspólnega stołu” spraw go Morskiej 1 Kolonia nel jako or- 
dem Europy, oraz brak silnyca| spodarczych w atmosferze zro-| ganizacji pracuacej 
granie naturalnych, zmusza nas| zumienia dla dobra nadrzędne”! tej w. ) 
go. Państwo musi rezerwować| kolonii dla Polski, 


dla siebie prawo skutecznej in- 
lerwencii i rozstrzygnięć. 


konieczność powołania do ży 
cia instytucji przewidzianej 
przez Konstytucję, a mianewi- 
cie Izb Fracy, jako organów sa- 
morządu gospodarczego, czynią 
n z pracowników świadomy 
element konstrukcyjny w życiu 
Państwa. j 
PRZELUDNIENIE WSI 
Jednym z naszych najważniej 
szych zagadnień pańs'wowych 
jest sprawa wsi. Wieś polska 
jest przeludniona. Przecię.ny 
poziom kulturalny ludności wiej 
skiej jest niski, a co za tym 
idzie, wydajność gospodarki rol 
nej nie może osiągnąć należyte- 
go roziomu. 
W celu przeciwdziałania prze 
ludnieniu wsi i podniesienia wy 
dajności rolnictwa należy u- 
wzg!lędnić trzy zasadnicze dzie- 
ziny: 
1) podniesienie kultury wsi, 
2) intensyfikację produkcji 


ności wiejskiej z ziemią, 


Z więzienia Mokotowskiego 
w Warszawie zwolniono słyn- 
nego niegdyś „króla niebo. .* 
czyków*  Pinkerta, skazanego 
za działalność przestępczą na 
karę dwóch i pół lat więzienia. 
ył on jak wiadomo właści- 
ciclem biura pogrzebowego 
„Wieczrość” i na tym stano- 
wisku dopuścił się wielu machi 
nacji, które w rezultacie zapro 
wadziły go za kratki. 


faktu, że pracownicy fizyczni ij kierowania życiem c 
umysiowi wzaz z rodzinami ste| zapewnienia mu warunków roz 
żywierą| woju — domagają się zespoie- 
duchem patriotycznym wynpró-| nia wysiłków wychowawczyca 
bowanym w chwilach decydu;ą-|i poddania 


świata! 
pracy nie mogą zależeć od inte-| Narodu — stanowią przed obec 
resów  poszczeńólnych  grup,| nym pokoleniem sprawę uzy- 
być zabezpieczone| skania wiasnych kol 


rolniczej w połączeniu ze zwią-| piłkarzy w stosunku 2:4. 
zaniem maksymaln”j liczby lud- | pizerwy prowadzili Polacy 2:1. 


rolniczych tych mas ludności, 
które nie mogą być racjonalnie 


Zagadnienie świa!a nracy wy| wyzyzkane w rołnictwie, 


ło tych proble-| WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 


Zagadnienie wychowania mło 


jest w dużym siop-| dzieży doirzało w chwili obec- 


nej do rozstrzygnięć w skali o- 
ólno-pańsiwowej. Wzgiędy o- 
rony, końieczność pianowegu 
arodu dla 


ich kierownictwu 
Pańsiwa. s 
Duży przyrost naturalny i wy 


podkreśla znaczenie pracy dla! nikająca siąd konicczrość upo- 


rządkowania nieuniknionege 
nurtu emigracji, 


— nikłe zasoby surowców 


swój wyraz w życiu codzien- krajowych, nie pozwalające na 
nym, na płaszczyźnie sł:sznych | osiągnięcie siopniąa samowys-ar 
praw gospodarczych i społecz-| czalności wymaganej dla obror 


ności, Oraz 
— zdrowe ambicje wielkieg t 


onii. 
O.Z.N. uważa kolonie za spra 
wę ogromnej wagi dla Państwa. 


jak i| Z tego względu zaleca swym 


oparcie Ligi 


na tżecz 
wielkiej idei — własnych 


MNIEJSZOŚCI NARODOWE 


stosunku do mnieszości 


W związku z tym zachodzi|Rarodowych wypowiedzi dekla- 


racji są wyraźne. Polityka Obo- 
zu póidzie po linii współżycia w 
oparciu o wspólne dobra, celem 
rozbudowy i pogłębienia jedno 
litej kultury w ramach Pań- 


siwa Polskiego. 

W st cm do mniejszości 
żydowskiej Obóz stwierdza, że 
przez swoją specyficzną struk- 
turę ludnościswą, stoi ona na 
przeszizodzie normalnej ewo'u- 
cii mas Narodu Polskiego, Fakt 
ten musi wywoływać rczyciz 
nieprzyjazne między ludnością 


r 


Z Z PE Z EZ Z RAZ 


ską. 

Obóz przeciwstawia się jed- 
nak wszelkiej demzfof'cznej í 
nieodpowiedzialnej akcji terro- 
rystycznej w stosunku do Ży” 
dów. jako sz!:odliwej i uchybia- 
jącej godności Narodu. 

Rozwiązanie problemu żydów 
skiego widzimy w radylzalnym 
zmniejszeniu liczzy Żydów w 
Pc!sce. Możliwe to jest jedynie 
w drodze przeprowadzenia pz. 
nu emifraci Żydów z Pels". 
Fian ten musi rwzólećnioć in- 
teresy Paźstwa i być całkowi- 
sie realny, 

Asymiiecfa Żydów nie jest 
zalem polskiej polityLi narodo” 
wożriewej. Są jednak jednostki 
pochodzenia żydowskiego, któ- 
re życiem swoim dowiodły zwią 
zania is'o'nego i głębokiego z 
Polską i tym samym należą do 
zo'skiej wspó!noty narodowej. 

Roznoczynamy dziś w nowej 
więzi organizacyjnej da'-zą pra 
zę około zjednoczenia Narodu 
w naszym Obozie, Czeka nes 
praca żmudna i odpowiedzia!- 
ma. Me zraża'mv się trudności? 
mi, które spotykamy na nasze 
drodze. Cel jest wielki, — nie 
zabraknie nam zapału i wytrwa 
łości w pracy dla jego osiąg- 
OC SMA 

Po odprawie przewodniczący 
okręgów udali się na Zamek ce- 
łem złożenia hołdu Panu Pre- 
zyden'owi Rzeczypospolite' 
prof. Jgnacemu Mościekiemu i 
wobec nieobecności Pana Pre- 
żydenia woisali się do ksiegi 
zudiencjonalnej. 

Ńss'ępnie delzśacja z'azdu 
udała się celem złożenia hołdu 
Marszałkowi Śmigłemu Rydzo- 
wi, który delegację przyjął na 
blisko godzinnej audiencji, ży- 
wo  in'eresując sią pracam' 
Obozu i rozmaw:'sąc z poszcze 
«ólnvmi przewodniczącymi o- 
kręgów. 


Druga poreżka maszych pilkarzy 


F:ancuzj wyzral w Lans 4:2 


Rozegrany w poniedziałek w 
ers wobec 12-iu tys. wiczów 
mecz rewanżawy pomiędzy re 
prezentacją Polski Zachodnie” 
i Francji Północnej zakończył 
się ponowną porażką PE 
o 


I 


es 


Po niedzielnej fatalnej poraż 


„Król nieboszczyków” 


epuścił więr'enie z norofu złego sianu zdzowa 


N'ezależnie od kary więzie- 
nia Pinkert skazany był na 
grzywnę w wysokości 10.000 zł. 
z zamianą w razie niemożności 
zapłacenia na rok więzienia. 


Ponięważ stan zdrowia Pin- 
kerta pogarszał się z dnia pa 
dzięń, postanowiono zwolnić go 
Roe: osiwicie za 
złożeniem kaucji w wysokości 
30.000 zł. 


zbrodnicze harce na szosie 


spowodowały śmierć dwóch osób 


Caa’ 


rtečcmierng szybkością szmockód ogo- 


kcwy, n-ierhal na vmysłowa chorego, Rzdrym!na, 


Remrga Kuca, rem'rzzkałcgo w War- 
szawie (Litewska 26). 


Nisszcześliwy pcałósł 


d śmierć mo 
rista, K'oro- smc "sdn t'et 


7 


Na szosie pod Cdolanzmi, jadący z | przewieziono do prosektorium. 


Na szosie do Wyszkowa, w pobliżu 
clężzrowy szmochód na- 
jechał na | płręzekiąciy a 52053 Ger- 
srona Wzlenberga (Radzym'n). Ger- 
szon poniósł śm'erć na mi+'scu. Kis- 
E a ię” zwa] smrt kość 


Warszawy, Zwłoki ofiary. Policja prowadzi dochodzenie, 


ce, Polska reprezentacja stara 
ia sę zrehab/litować, a ponje- 
waż Francuzi wystawili słab-, 
szy skład, liczono się powczech. 
nie, że Polakom uda się tym ra 
zem uzyskać znacznie lepszy 
wynik. 

Rachuby te okazały się o ty 
la słuszne, że reprezeniacia pc 
ska grała isio'nie o wiele lepiej 
maż w niedzielę. 

Niestety, na losach spotka . 
nia zaważył tym razem sądzie 
Belg Jorssen. Francuzi gral 
niesłychanie bruta'nie, na co 
sędzia zupełnie nie reagował 
Ofiarami tej bruialnei gry pa- 
dli Wedarz, Piontek i Nytz. 

W dodatku sędzia nie przy- 
znał nam pajzupolniej prawidło 
wo strzelonęj bramki przez 
Piontka, a w chwilę później po 
Gyktował rzut karny d'a Fran- 
cuzów za rzekomy faul Dytki. 

Te s/:andaliczne decyzje za- 
łamały drużynę, zwiaszcza, że 
ciągłe zm'any w składzie repre 
zentacji nie ułatwiły byna:- 
mnie naszym piikarzom zada- 
nia. 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZI 


POPRZYJ ZBIÓR b 
POLSKIE ZA GRANĄCA 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kauj:azie grzsował ze swoją bar.dą herszt zbójeski 
Seiim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwyliłyma zbójem... 

Byt to bohater narodowy Czeczeńczów (Czeczeńcy — to 
szczep kuwiaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
uyoh mu Czesżcńctw, porywał ludzi bozatych, a otrzymywa- 
ry później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Ssiim-Chnn stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz nie był powny swego mienia.., 

Z wyczynów Szlim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwani2 jedynaczki bogstego magnata naftowego, 
Otgiństiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 

Gdy jzdynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciexła dobrowolnie z damu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 


Jzdan olicer carci, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytzć Selim-Chana. O swoim zamizrze oznajmł on 
władzom wo'c':swym, mie chc:-ł jednake w żaden sposób wy: 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymez”sem  Kib'row, przebrawszy się za Czeczesńca, 
dostał się do bandy So'm Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego daia Czeczenięc Chadżi, zaufany Selim- 

ana rrzyniósł zasłyszaną gdzicś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdredzieckim celu d> ban- 
dy Chsna, Sz:'m-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „upszątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

N/ związku z zsmordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nater Iiiefrs' tw z*'5l-ł do Grozneta wielką parada 

OFzser Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Czeczzńca doztzć do bandy Sel'm-Ch*ńa, aby wydzć gó po 
tvm w ręce wladz. Nagie, podczcs zebran'a, dano znać te.e- 
fonicznie ganerzt-$ubernatorowi, że Szlim-Chan porwał m:lio- 
nera »mzrykańskiego. 

Meg porwania me'onera amerykańskiegc Selim Chan 
pow zrzył Kb'rowowi i Esaudow', 

Eszud i K'birow wiożyji mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na awcr:"ce kisłowodski. Tam zobaczvii mi 
lionera amerw'=**'"-*a, jak wychodził na beron. Dwaj „ofi 
cercwie” podążyli także ku drzw'om prowadzącym na pzron.. 

„Ofcerowie” Esaud i Kib'row wsiedli db tego szmego 
przedziału co i- Amerykanin. Po drodze nawiązali _ nim roz- 
mowę. 

Gdy byli nieda!zko stac! Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
nym rurhzm zerwał picmbę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Es-ud rzucił się na Amerykan'na. 

Eszud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z pò- 
tiąfu... 

Kika minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umów chym m e:SCU... 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Selim-Chana. 

ę Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 
anina. 

Amerylsznin był zaskoczony sziachetnym wygjądem twa- 
rzy Salim - Chana. Nie czuł wcaie strachu, tyłko zdumiewie. 
Selim - Chan poznał to po nim od razu. W. 

Szl'm - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
tysięcy rubli okupu, 

Tymczasem Kibirow postanowił skończyć wreszcie z Se 
lim-Chanem. Postanowił, że wyciągnie do pod jak'mś pretek 
stem w góry, a nocą, gdy Sel.m-Chan zaśnie w szałasie, 
pób'cśnie on po posicję. 

Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kika 
dni po ryrku grozneńsk'm, aż wreśzc.e natrafił na C-eczeńca 
Achmzda, który m'al go zaprowadzić „do pracy", Sikorski 
rozumiał, że szło tu o pracę u Seim - Chana. 

Achmed zanrowodzził Sikorskiego. który nodał się za 
Czerzońsa Ibrahimz. do swsto ojca, Hamida, W jego cha- 
tie S orski rrzebył kilka daj. 

Potem Hamid zaprowadził go do obozu  Szlim-Chana. 
Selim Chan zadał Siorskiemu tylko kilka krótkich pytań, 
a poiem zawołał Kibirowa. 

„Porozmewiaj z tym nowym dź'4item, Ali, powiedział 
Selim-Chan „Rozumiesz już, © co idzie — 


Sikorski zadrżał. 

„Co on ma na myśli z tym: „porozmawiaj 
z nim”... — myślał z przerażeniem. — „Jego głos 
brzmi tak dziwnie.. Pewnie będą mnie męczyć, tortu- 
rować .. Bóg wie, co zechcą ze mną robić, żeby mnie 
wypróbować... A może mnie przejrzeli?!"'... Sikorski 
czuł, że prze ciało jego przebiega jikby zimny, lodo- 
waty strumień przerażenia. 

Naśle usłyszał przy sobie spokojny głos: 

— Idziemy, dżigit... 

To mówił do niego Kibirow, zabierający się do 
spełnienia polecenia Selim-Chana. 


korski. h 
Stał teraz odwrócony od Kibirowa, tak że nie 

widział wcale postaci mówiącego, a usłyszał tylko 

głos... Głos, który już z pewnością nie raz słyszał... 

Odwrócił się gwałtownie... 

„Co też mi się dzisiaj wydaje?" — pomyślał z 
rozpaczą Sikerski. — „To strach przed Szlim-Cha- 
nom te wa mes d'at , To jest rrze'-ż ten Cze- 
czeniec. który ma ze mną porozmawiać ... 


„Co to?... Czyj to głos?!"... — Zadrżał znów Si- | 


— No wiec idẹ, Chanie... Już ja si 
nowym... — odezwał się tymczasem Ali í 
korsiiego. 

Sikorski poszedł za nim. 

„Co oni chcą ze mną zrobić?" — huczało wciąż 
w jego głowie. — „Co ma znaczyć to, co mówił ten 
człowiek, że się mną zajmie?" 

Pod wpływem przerażenia nie zdolny był my- 
śleć spakojnie i w każdym słowie, które słyszał, wi- 
dział jakieś ukryte, straszne dla siebie znaczenie... 

Kibirow zaprowadził go w miejsce nieco odoso- 
bnione. Usiadł na zręb!2 skalnym i zatopił spojrzenie 
w twarzy nowego dżigiła. 

„Tę oczy... Musialem je już gdziąś widzieć, ale 
śdzie?'... — nuriowała Kibirowa myśl, która go nie 
opuszczaia cd chwili, gdy ujrzał tego „Czeczeńca”. 

Kibirow wytężył swoją pamięć... 

w Czyżby to był?1... — przeleciała nagle 
przez głową Kibirowa, jak błyskawica... 

— Coś ty za jeden, dżigii?! — rzuca gwałtow- 
nie pytańie. — Odnpowiaczj... 

— Ja... — zaczyna Sikorski i urywa nagle ude- 
rzóny dziwnym wyrazem twarzy tego, który mu za- 
dał to pyianie.. 


ę zajmę tym 
skinął 


myśl 


— Grigori, skąd ty?... Ty tutaj?!... | 
— Fiedka?... Ty... Żyjesz?!... — odpowiedział 
mu podobny okrzyk Sikorskiego. 


Sikorski wpatruje się rozszerzonymi  źrenicami 
w twarz Sikorskiego... 

„Jakaś myśl przedziera się gwałtownie do świa- 
domości obu oficerów — „Czeczeńców”... Jakby ja- 
kieś nagłe objawienie... 

Obaj zbłedli straszliwie i wyciągnęli przed sie- 
bie instynktownie ręce, które zaczęły drżeć... 

— Fiedka?|... 

— Grigori?!... 


Dwaj „Czeczeńcy” stali na przeciw siebie z pół 
otwartymi ustami, z dziwnie zmienionymi twarzatni... 

Przez chwilę panowało milczenie tak pełne na- 
pięcia, jak przed jakąś straszną burzą, która powin- 
na za chwilę rozszaleć... 

— Z ust Kibirowa wyrwał się stłumiony okrzyk: 

— Grigori, skad ty?,.. Ty tutaj?.. 

— Fiedka?.. Ty... Żyjesż?!... — odpowiedział 
mu podobny okrzyk Sikorskiego. 

— Tak.. ja... l 

— Poczekaj... — złapał się za głowę Sikorski. — 
Nie, nie rozumiem... Co się tu dzieje?... 

Kibirow ochłonął pierwszy. 

— Zaraz, Grigori... zaraz wszystko zrozumiesz... 
—oowiedział nieco już spokojniejszym głosem. — 
Siadaj... Musimy wszystko sobie wyjaśnić... 

— Dobrze, ale.. Mówiono przecież... pisano we 
wszystkich gazetach, że nie żyjesz... że zamordowali 
cię te zbóje... 

— A jednsk widzisz... to nie prawda... żyję i je- 


| stem zdrów i cały... 


Pierwsza chwila ogromnego oszołomienia ming- 


CICIEL 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
b DOBROCZYŃCY BIEDNYCH :ı POKRZYWDZONYCH 


| 


ła, twiieu Sizorzkiczo i Kibirowa nzbieraty zwy” h 
kolorów... 

— Więc ty tu jestes!?... Przez caly 'en > 
— pyia Sizorctii, 

— Tax... To był mój pian, o kilrym v i- 
iem... — odpowiada Kibirow. 

Nagle spośląda cstro ne © korinicje, | Z 
rzony jakąś niespoczianą myćlą: 

— Griśori... Więc tyś lakie wpadł xa taia 


myśl?... Chcesz w ten sposób schiwy:ać Ja'iu-'cha 
na ?... 

— Inaczej wyś male iu przecież nic wid: lit... 
nie wiedziałem. że ty tu jectes.. 

Kibirow niz nie ocpowszaa, Us- 
gniew, coś się w nim zaczyna buniorzć... 

„Jak to?... On, Kibirow, tyle ofiar ronicsł, tyle 
trudźw.. A teraz przyjdzie kioś inny, do go owego 
prawie i zachce zbierać owoce tych trudów?...". 

Jak ci tu poszło? — ny'a tymczasem spoli inie 
Sikorzki — Jak dałeś sobie radę?... 

— Widzisz przecież... Nie maio to trudów ` zsz* 
towało, ale daiema sobie radę . — odpowiada twardo 
Kibirow. — Jestem fu ieraz najberdziej z : «ym 
cziowiekizm Selim-Chana.. — dodaje triumiu;ącym 
głosem. 

— „Ubiegł mnie, ten szczęściarz”... — ' «dzi się 
zazcrość w duszy żądnego awansu Sikor «iego. — 
„Cały mój pomysł diabli wzięli”... 

— Tak długo tu jesteś, a nic się nie zmizniło.., 
— mówi głośno, z ironią. — Selim-Chan porywa lu- 
dzi, jak dawniej... 

„Jeszcze mi tu będzie urąrał, ten przechwalają* 
cy się zawsze dureń", — myśli z wściekłością Kibi- 
row. 

Kibirow zapomina na chwilę o dziwnej sytuacji, 
w której się teraz znajduja obaj z Sikorskim. przed 
oczyma jego duszy staje obraz of'-zra Sikorskiego, 
zawsze pewnego siebie, zawsze dumnego i wychwa* 
lająceśo swoje własne wyczyny... 

— To nie tak łatwo, jak ci się to wydaje, mój 
drogi... — mówi z zaciętością w głosie Kibirow — 
Spróbowałbyś sam posyć tu parę dni u hu Sotim- 
Chana, to zobaczyłbyś .. Ty myślisz że to jest tak, 
dy sobie wyobrażałeś, siedząc w kasynie groźneń- 


da go ng'e 


— Co?... Bili cię tu?... Męczyli?., — pyta z na- 
giym przerażeniem Sikorski. 

„Co to za tchórz!” — myśli Kibirow. — „Jaki 
strach go obleciałl”"... 

— Bili?.. Nie... — odpowiada na uwagę Sikor- 
kiego. Gdyby mnie bili, już bym daw- 
no nie żył.. Ale czy ty wiesz, co to znaczy, że cz:o- 
wiek musi wcinż pamiętać o każdym drgnieniu swego 
śłosu?.. O każdym słowie, które wypowiada?... 

Sikorski blednie. 

Tak, przecież on jest tu dopiero jeden dzień. a 
ile już przeżył strachu, ile przerażenia!... Ten Kibi- 
rów jest naprawdę godny podziwu, że wytrzymał tu 
tak długo... 

ai tych myśli przyłącza się inna, niespodziana 
myśl: 

„Przy nim i mnie pójdzie teraz łatwiej... Ou mi 
pomóże pozyskać zaufanie Selim-Chana, a po'em... 
Potem obaj dosteniemy awans.. Trudno. jeżeli już 
nie mogę sam jeden“... — myśli Sikorski. 

— Fiedka, — odzywa się Sikorski przyjacie!- 
skim głosem, — ale teraz przecież nie będziesz już 
sam jeden... ja ci pomogę... 

Ty.. ty mi romożesz?!... — mówi Kibirow 
zdenerwowanym głosem. 

— Tak... ja... Co w tym dziwnego?... Nie rozu» 
miem, dlaczego takim płosem do mnie mówisz?. — 
udaje Sikorski, że czuje się dotknięty zachowaniem 

ibirowa, a w duchu myśli: 

„Chciałbyś tu zostać sam. żeby sam jeden zbi”- 
rać potem laury... O, nie, bracie..*, 

— Mówię do ciebie zupełnie zwyczajnym gło- 
sem... — hamuje się Kibirow. — To nie jest sprawa, 
którą można załatwić tak w jednej chwili... Musimy 
się dobrze zastanowić nad tym, jak teraz posianić .. 

Kibirow starał się nadać swojemu 
brzmienie głosu spokojnego i opanowanego. 

„Muszę jeszcze wszystko rozważyć „na zirino”... 
— pomyślał. — „Jeżeli zachowam spokój, to dopnę 
swego...” 

— Nagle Kibirow drgnął i szepnął szybko do Si” 
korskieśo: 


— Uważaj.. Mówmy o czym innym.. Ktoś tu 
idzie... 


— Kto?... Gdzie?... — szepce przerażony Sikor- 


Śrocowi 


ski. 


(Cal, cag „u.v) 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 


„SEN WUJASZKA* T. Dostojew- 


skiego ukaże się w reżyserii W. Ra- 
dułskiego w środę, b. tygodnia, W nie 
miłosiernej satyrze na drobnomiesz- 
czańskie stosunki przedwojennej Ro- 
sii pokazuje nam Dostojewski z kos- 
tycznym humorem fałsz, obłudę i 
chciwość całej warstwy _ społeczej, 
na tle której zakwita czysta i piękna 
postać dziewczęcia. Rolę te odegra 
po dłuższej przerwie ukazująca się 
na scenie Romana Pawłowska. Rolę 
drapieżnej, na swój sposób kochają- 
cej matki zagra J.’ Korecka. Zacnym 
zmiedołężniałym księciem  Gawryłą 
będzie J. Karbowski. 


TEATR BAGATELA 
Wesołe koszary (rewia) oraz 
„Gwiazda Riwiery“. 


film 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Premiera 

ADRIA: Królowa Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł* 

L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Oberża pod Paryżem 
ŚWIT: „Zbieg“ 

SZTUKA: „Książę X* 

UCIECHA: Muzyka dła Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny 


RADIO 


6.15 audycja poranna 11.57 audyeja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au- 
dycja poranna 14.45 wiadomości bie 
żące 16.15 orkiestra salonowa 16.50 
pogadanka aktualna 17.00 odczyt 

17.15 koncert 18.00 wiadomości spor 
towe 18.55 program na dzień następ- 
ny 19.50 pogadanka aktualna 20.00 
muzyka taneczna 20.45 dziennik wie 
czórny 20.55 pogadanka aktualna 
22.50 ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 23.00 muzyka taneczna 


z płyt. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Pod Złotym Tygrysem Szczepańs- 
ka 1 
Pod Barankiem Mikołajska L. 4. 
Marcisiewicza Stradom 5. 
fm. św. Teresy Senatorska 5 
Pod Matrką Boską Krowoderska 74. 
w Podgórzu 
Pod Orłem Pl. Zgody 18. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 
Biberstein L. — Rejtana L. 10 tel 
179-06. 


Kubijowicz B. — Pasterska 27. 
tel 118-21. 

Strauchenowa I. — Detla 60 tel. 
417-17. 


Sokołowski A, — Basztowa 24 tel 
142-0. 


ODCZYT W OLEANDRACH 

Staraniem sekcji odczytowej Związ 
ku Leg. Poł. w Krakowie przy współ 
pracy prof. U. J. odbędzie się dnia 25 
b m. o godz. 19 w sali odczytowej w 
Qleandrach odczyt p. t. „O niedoroz 
woju umysłowym“. wygłoszony przez 
dr. Jaremę Michała. 
Wstęp dla członków i zaproszonych 


gości bezpłatny. 


TYLKO w jedynej pralni 


„PE R Ł AG 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gi. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.56 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Redakcja 1 Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Teł. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 


DSTATNIE WIA ONTI 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozwój kas bezprocentowych 


Wojewoda krakowski dr Ty- 
miński przyjął we wtorek Ko- 
mitet Kas  Bezprocentowych, 
chrześcijańskiego kupiectwa i 
rzemiosła z prezesem krakow- 
skiej Izby rzemieślniczej, oraz 


się tem zagadnieniem, mającem | szych kwot z kas państwowych, 
ogromne znaczenie gospodarcze |czy to w formie dotacji, czy też 
dla województwa krakowskiego subweneyj. 
Delegaci przedstawiłi, że Kasy Jak słychać, wojewoda kra- 
Bezprocentowe dla rzemiosła i kowski dr Tymiński ustosunko- 
kupiectwa chrześcijańskiego o- wał się do tego postulatu pozy 
posłem na Sejm dr Jahodą-Żół- parte tylko o własne fundusze i tywnie i przyrzekł poczynić sta 
towskim na czele. tdotacje różnych instytucyj, nie rania, celem wyjednania kredy- 
Obecnie przedstawi p. woje- |będą mogły spełnić należycie tów państwowych dla zasiłenia 
wodzie rozwój tych kas na tu: |swojego zadania. Koniecznem bezprocentowych kas kupiectwa 
tejszym okręgu, z uwagi na to,|jest przydzielenie znaczniej- chrześcijańskiego i rzemiosła. 
że p. wojewoda żywo interesuje 


Sensacyjny proces o zniesławienie 
starosty powiatowego dr. Wnęka 


Przed sądem okręgowym kar |tunizm dyrekcji cegielni w Zie- | nowali, tak cegielnie, jak i oko” 
nym w Krakowie zasiadł wczo- |lonkach'* pomówił starostę pow.,|licę*, że „starosta domagał się 


ZAMIAST MUZYKI — OGIEŃ. 

Wczoraj o godzinie 9 przed- 
połud. wybuchł pożar w mie- 
szkaniu Józefa Artura Singera 
przy ul. Grodzkiej 18. Od krót- 
kiego spięcia w radioaparacie 
zapaliła się franka. Wezwano 
na miejsce straż pożarną, która 
ogień ugasiła. 


Szkontrum prac przy 


budowie kopca 


ma Sowińea 


Wczoraj przybyli do Krakowa 
członkowie komisji rewizyjnej 
z gen. Zarzyckim na czele, któ 
rzy przeprowadzili szkontrum 
działalności komitetu budowy 
kopca Marszałka Piłsudskiego 
na Sowińcu W dniu dzisiejszym 
przybędą do Krakowa generał 
Ruppert i mjr. Kaliciński dla 
przeprowadzenia okresowych 
badań w krypcie pod Wieżę 
Srebrnych Dzwonów. 


Aresztowanie służącej za dziecie 
bójstwo. 

W dniu wczorajszym wydział 
śledczy aresztował Annę Rogoż, 
lat 25, służącą, bez miejsca za- 
mieszkania za dzieciobójstwo. 


raj na ławie oskarżonych mgr. co mogło poniżyć go w opinii od dyrektora cegielni zwolnienia|ogeń ugasła. 


Marian Dzwonko, urzędnik pry publicznej. Między wierszami kilku robotników, ponieważ nie 
watny, oskarżony o zniesławie- ukazały się słowa „niewiadomo | są z jego powiatu“. 
nie starosty powiatowego dra|czy z tchórzostwa, czy z sym- Wyrok zapadnie w piątek. 
Wnęka. patii do socjalistów usiłuje stwo 

Według aktu oskarżenia —|rzyć w Polsce bezprzykładny|  Rozprawie przewodniczył so. 
mgr. Dzwonko w piśmie ,„Na-j precedens“, dalej, że „w Zielon dr. Wasilewski, bronili adwoka 
sza Walka“ z dnia 13 czerwca| kach wybuchła Polska Hiszpa-|ci dr. Stuhr, dr. Pozowski i dr. 
ub. roku w artykule pt. „Opor-|nia", że „czerwoni faszyści opa- Kuśnierz. 

spą  FDRTW s 


Wyrok na oszustów, którzy oszukali F-mę Kern 


na 178 tysięcy zł. 


W dniu wczorajszym zapadł Mojżesza Liebschiitza na łączną 
wyrok w sprawie oszustwa prze | karę 6 miesięcy więzienia, Gelę 
ciwko Chaimowi Liebschutzowi | Liebschiiiz na 5 miesięcy więzie 
i towarzyszom. — Sąd skazał|nia, Chaima Liebschiitza na 3 


Fleischerowa pozostanie w więzieniu 


L= .> > 
Tosya mise a 


miesiące więzienia, Józeja Sterr 
felda na 7 miesięcy więzienia, 
umarzając mu połowę kary am 
| nestią, 


Wczoraj obrońcy Hindy Flei- 
szerowej otrzymali orzeczenie 
sądu apelacyjnego, z którego 


wynika, że sąd nie widzi pod- ,zienia, Wobec tego Fleiszerowa 


staw dla jakich Fleiszerowa 
miałaby zostać zwolniona z wię 


pozostanie nadal u św. Michała. 


Skarbnik samopomocy straży bezpieczeństwa 
skazany na więzienie w Krakowie 


Feliks Sitko, urzędnik prywa- stanowisku w ckresie dwuletnim | Krakowie i sędzia dr. Solecki 
tny, pełnił obowiązki skarbnika | sprzeniewierzył okeło 2.000 zł.|skazał Sitkę na 7 miesięcy bez 
samopomocy straży bezpieczeń- | które roztrwonił. Za ten czyn |względnego więzienia Oskarżał 
stwa w Krakowie, na którym to stanął wczoraj przed sądem wl prokurator dr. Bieńkowski. 


Aresztowanie wyrodnej córki 
która okradła matkę 


skiej L. 19, poszukiwana przez. żuterii wart. 6.650 zł. na szkodę 


Wczoraj została aresztowana 
Wydział Śledczy za kradzież zr matki Marii Kokoszka. 


Kokoszka Maria, lat 19, bez za- 
jęcia, zam. przy ul. Czarnowiej- 


Nagłe zasłabnięcie robotnika na ul. Starowiślnej 


Wczoraj o godz. 15.40 wezwa 'walskiego, lat 68, robotnika bez trznych upadł na chodnik. Ko- 
no pogotowie ratunkowe na ul. stałego miejsca zamieszkania, Jk, został przewieziony na 
Starowiślną do Wojciecha Ko-jktóry z powodu bólów wewnę- stację pogotowia ratunkowego. 


Nieudała wyprawa kasiarzy w Krakowie 


Wczoraj został aresztowany Wiłkuszewski Alfred, lat 28, ro- ni z narzędziami do włamań w 
Bielawski, lat 29, robotnik, bez botnik, bez zajęcia i stałego| czasie wyprawy złodziejskiej. 
stałego miejsca zamieszkania ilmiejsca zamieszkania, zatrzyma czasie wyprawy złodziejskiej. 


Cracovia mistrzem w koszykówce 

Chociaż do ukończenia mistrzostw 
w koszykówce męskiej pozostało je- 
szcze kilka spotkań, to już dziś kwe- 
stia zdobycia mistrzostwa okręgu 
przez Cracovię jest przesądzona. Do 
klasy B. spada Garbarnia, która osta- 
tnio przegrała z Modrzejówką 42:38, 
i ta przegrana, zadecydowała defini- 
tywnie o spadku Garbarni. 


Sport 


K. O. Z. P. R. bez Żydów. 

W ubiegłą niedziełę odbyło się do- 
roczne wałne zgromadzenie K. O. Z. 
P. R, na którym po rzeczowej dysku- 
sji, udzielono absolutorium ustępują- 
cemu zarządowi i wybrano nowe wła- 
dze na r. 1938 w składzie: 

Prezes Dyr. Paschalski, wiceprezesi 

prof. Urbański i Dyr. Sikorski, sekre- 
tarz Sękowski, zast. Woszczyna, skar- 
bnik Noga, przewodniczący W, G. i D. 
Hirsch, przewodniczący W. S. S. mgr. 
Lubowiecki, kpt. sportowy Piotrowski 
ref. prasowy Kozłowski, członkowie 
zarządu pp. Rybka i Grochod. Człon- 
kami W. G. i D. Kołodziej, Mikołajski 
Bielecki, Biernacki, Bondarski i Ma- 
jewski. 
Sensacją walnego Zgromadzenia było 
uchwalenie wniosku o wykluczenie 
klubów żydowskich ze związku. Za 
wnioskiem głosowały wszystkie kluby 
katolickie reprezentowane na walnem 
zgromadzeniu, Przeciwko wnioskowi 
wypowiedziały się tylko kluby żydow- 
skie. Po uchwaleniu tego wniosku de- 
legaci klubów żydowskich demonstra- 
cyjnie opuścili zgromadzenie. 


Treningowe zawody drużyn Ligowych 

Wisła na własnym boisku pokonała 
bes większego wysilku drużynę ligi 
okręgowej K. S. Grzegórzecki w wy- 
sokim stosunku 10:0 (4:0). 

Cracovia gościła Z. S. Chełmek któ- 
ra po równorzędnej grze pokonała 
gości w stosunkn 4:3 (2:2). Gra miej- 
seami była zbyt ostra, na eo sędzia 
reagował, usuwając 2-ch zawodników 


z gry. 


Porażka bokserów Policyjnego K. S. 

Drużyna bokserska Makkabi krako- 
wskiej niespodziewanie lecz zasłuże- 
nie pokonała drużynę Policyjnego 
K. S. w stosunku 9:5, 

Zawodnicy Makkabi 
wali się we wszystkich walkach bar- 
dzo dobrze. 


zareprezento- 


Konto czekowe PKO, 414.795 


CENY OGLOSZEN: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł: Cała strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr, za wyraz. 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


Należytość poczt. opłacona ryczałtem. Drukarnia „Monopol“ w 


Krakowie, ul. Na Gródku 2, 


hy 6 MAL 


